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A jednak | Umundurowanie młodzicży szkolnej 


W ostatnim Dzienniku urzędowym minister- | litery na czapkach H (handlowe), G (gospodarcze), 


E stiwa W. R. i O. P. wyłożony został szczegółowo | T (techniczne), R (rolnicze). 
program umundurowania szkół średnich; mają Ekonomiczna strona tych reform zdziwiła na- 
powstać trzy kombinacje mundurów: zimowy, | wet „ICK“, który obok komplementów dla tego 
aa VA letni i galowy. Zimowy: czapka maciejówka ciem- | rozporządzenia — wskazuje, że w dzisiejszych 
k Gdy N pin. | pms mapane PN no-granatowa z wypustką barwy szkoły z odzna- | czasach kryzysowych możnaby zaniechać umun- 
rązące w s M i aż meczy pogo e „ O ką metalową — dla typu szkoły. Na lato kapelusz durowania odświętnego 1 przepisów co do obuwia. 
przygotowywanej w minist. skarbu nowej ob- płócienny typu harcerskiego. Mundur: marynarka | Tylko o te szczegóły mu chodzi. 
niżce płac pracowniczych, wystąpiła „Iskra“ | ciemno-granatowa. dwurzędowa, zapinana na 3 Ponieważ wprowadzenie naraz wszystkich tych 
z „zaprzeczającym* komunikatem, zredagowa- | guziki. Na lewym rękawie tarcza barwy szkoły, | wymagań byłoby równoznaczne ze zdekompleto- 
mm talk komicznie, iż k ikat ó i Ji- obramowana srebrną nitką z wyhaftowanym takąż | wamiem szkół ma być ta reforma przeprowadzona 
sza ECON, ZARA PV NAZWA | nitką numerem szkoły. Spodnie krótkie, zapięte | w trzech etapach: 
śmy „zaprzeczeniem... z Cyrulika ‘s podkreśla- | pod kolanem. W porze letniej zaleca rozporządze- | a) z początkiem roku szkolnego 1933/34 wszyst- 
jąc, że podobnych „zaprzeczeń“ poważnie ira- | nie noszenie spodni płóciennych koloru granato- | kie szkoły muszą wprowadzić przepisane czapki, 
ktować nie można. Ee CJ pa | galowy pe ma berety lub kapelusze. nadto na marynarkach, bluz- 
; YE uje chugie spodnie z wypusiką Darwy Szkody. | kach i płaszczach tancze barwy szkoły z numerem, 
Ostatnio rozeszły stę znowu pogłoski, że Rozporządzenie normuje drobiazgowo i jakość | względnie z literą, oznaczającą typ szkoły; 


jednak, mimo wszystkie „zaprzeczenia“ przy” | trzewików oraz ich kolor. Płaszcz ciemmo-grana- b) z początkiem roku l asa 1934/35 obo- 
gobowuje się nowa redukcja uposażeń pracow- | towy — zapinany na pięć guzików. wiązuje wprowadzenie całego ubioru bez płaszcza; 
ników państwowych, która wejść ma w życie Umundurowanie uczenic — również ciemno- c) wreszcie z początkiem roku szkoln. 1935/36 
w nieldługim czasie. granatowe. Beret zastępuje maciejówkę, godła na- | obowiązuje także wprowadzenie płaszczów. 


5 EK R. szyte, jak w szkołach męskich. Dokładne przepi- A w parze z tem idzie dla rodziców ciągła re- 
Wiadomości tej koła zbliżone do rządu zno- | sy co-do kroju sukien. W szkołach fachowych | dukcja płac. 
wu „zaprzeczają“ i znowu w takiej formie, į 


| Lokaut w Drukarni Uniwersyteckiej w Krakowie 


nie można, zwłaszcza po doświadczeniach, łam 
kie pracownicy państwowi poczynili w r. 1931 
z ołicjalnemi „zaprzeczeniami*, po których 
przyszły właśnie obniżki płac i to bardzo do- 
tkliwe. 

Gdzież leży prawda? Otóż stwierdzamy, że 


Drukamia Uniwersytetu Jagiellońskiego, w któ. | przeszło 200 bezrobotnych, inwalidów, wdów i 
rej od lat 50 przeswzegano cennika i umowy zbio- | sierot, ale — do porozumienia nie przyszło. Pro- 
rowej, w dniu 15 kwietnia br. zażądała od swych | fesórowie uniwersytetu bronią swoich praw, pi- 
istotnie. przygotowuje się nową obniżkę płac, | pracowników obniżki płac o 14%, mimo, iż pra- | szą prolesty, wprost walczą o utrzymanie auto- 
która niebawem wejdzie w życie. cujący tam zgodzili się już przed rokiem na 5-pro- | nomji, ale nie chcą zrozumieć żądań drukarzy 
= ; à P e centową zniżkę od obowiązującego cennika. Gdy | i nie chcą uznać zbiorowej umowy cennikowej, 
Tylko obniżka ta mie nastąpi w tej formie, co pracujący na to się nie zgodzili, wypowiedziano | jedynej obrony robotnika przed zachłannością i 
wszystkie obniżki dotychczasowe — w formie | im pracę na dni 14, a po uplywie tego czasu wy- | Wyzyskiem ze strony niesumiennych przedsię- 
jednakowego dla wszystkich, procentowego | rzucono ich na bruk. W miejsce ukwalifikowa- biorców. 4/- 
obcięcia obecnych uposażeń, pobieranych na | "Sch. wysoce uzdolnionych, po 25 lat i dłużej pra. | Spodziewamy się, że p. rektor Kutrzeba zrozu- 
dstawi t 1923 i cujących robotników Zarząd drukarni przyjmuje | mie słuszne postulaty pracowników Drukarni U- 
po ie ustawy z T. . łamistrajków, nie mających pojęcia o składaniu | niwersyteckiej i usunie dotychczasowy stan, 
I pod tym względem, w sensie czysto lite- naukowych dzieł i narażających drukarnię na do- | przyjmując zpowrotem wydalonych robotników. 
ralnym „rację“ mają rozmaite „zaprzeczenia“, | tkliwe straty, które przewyższą zaproponowaną | Wiele pilnych dzieł naukowych czeka na wykoń- 
których „rzetelność i powagę" dostatecznie | obniżkę plac. Delegacja drukarzy z przewodniczą- | czenie, przyjęci łamistrajki nie potrafią bowiem 
wszakże oświetla fakt, że czepiają się tylko | 9 organizacji udała się do p. rektora Kutrzeby, | ich ukończyć, upór niech ustąpi zdrowemu roz- 
strony CZYSt ; A i A przedstawiając mu stan faktyczny. oświadczając | sąadkowi, a praca w Drukarni Uniwersyteckiej 
o formalnej, pomijając milczeniem gotowość powrotu do pracy na dawnych: warun- | pójdzie dawnym trybem. 
stan faktyczny, kach do czasu zawarcia nowej umowy cenniko- Złokautowani pracownicy Drukarni Uniwer- 
Jak już w artykule kwestji tej poświęconym | wej, t. j. do końca czerwca br. P. E Ra, a Ai wytrwają Neat w Obronie swych 
ubięgł Tes i ae sze przyjął delegację bardzo grzecznie, zachwycał się | postulatów, a w usiłowuniach tych poprze ich 
e =, i Kw e sw ©) Rz organizacją drukarzy, utzymywaniem przez nich | zorganizowana rzesza drukarska z całej Polski. 
żeniowy, który w miejsce obecnej ustawy (z r. 
1923) wejdzie w życie w formie rozporządze- 


Fia prezydenta, na podstawie udzielonych rzą- 
Wowi w ostatniej sesji przez klub BB „pełno- 
mocnictw“. F 

; I te nowe przepisy uposażeniowe, wprowa- 
dzą nowe Ogólne obmiżenie płac pracowników. 
państwowych. 

Jak w szczegółach przedstawia się owa ob- 
miżka, tego dziś jeszcze określić nie potrafimy, 
gdyż projekt cały przygotowuje się w głęba- 
kiej tajemnicy. 

} Niemniej faktem jest, że obniżka płac nastą- 
pi i to nietylko w administracji, ale oczywiście 
w monopolach i przedsiębionstwach. 

+ Ogółem dotknie ta obniżka bez mała 500.000 
osób, co wraz z rodzinami czyni przeszło pół- 
tora miljona ludzi, którzy znowu ograniczyć 
będą musieli swoje i tak już mizerne potrzeby 
życiowe i zakupy! 

Charaleterystyczna rzecz, że nowe przepisy 
uposażeniowe wprowadzić mają t. zw. „do- 
datki funkcyjne", które pod swoją pozomie 
„przyzwoitą' postacią stać się mogą w ręku 
„bebeków“ nawem narzędziem generalnej ko- 


tego, co dotąd się dzieje, jeszcze było zamała! 

Nad nawemi przepisami pracuje się w min. 
skarbu z całym pośpiechem, gdyż „oaszczędno- 
ści“ tą drogą osiągnięte służyć mają do łata- 
nia deficytu budżetowego, dla którego niema 
przecież pokrycia! 

Łatwo przewidzieć, z jakim „entuzjazmem“ 
ten nowy cios wymierzony w ich egzystencję, 
przyjmą rzesze pracownicze, które — jak już 
niejednokrotnie podkreślaliśmy — skutkiem 
mizernych swych uposażeń zadłużone są już 
do 2-, a nawet 3-krotnej wyscekości swych do- 
chodów. 

Z jaką „radością“ przyjmą obniżkę np. ko- 
lejarze, których place — poza dotychczasuwe- 
mi bezpośrednierni obniżkami — jeszcze ponad- 
to skutkiem stałej z miesiąca na miesiąc do- 
tkliwej redukcji dni pracy, kurczą się w sposób 
coraz gwałiowniejszy, 

O ciężkim niedostatku, wprost nędzy, jaka 
panuje wśród pracowników. kolejowych, dor 


pracy na kolei i płynącym stąd ustawicznym 
spadkiem zarobków, opinia publiczna poprostu 
nie ma wyobrażenia. 

Wystarczy nadmienić, że w niektórych o- 
środkach kraju pracownicy drogowi, skutkiem 
redukcji pracy pobierają po 30, a nawet 20 zł. 
na rękę i z tego muszą żyć przez miesiąc Z ro» 
dziną. 

Wystarczy nadmienić, że np. warsztato- 
wiec kolejowy po potrąceniu mu t. zw. „Świę- 
tówek“ i po różnych innych potrąceniach or 
trzymuje na rękę zaledwie STO ZŁOTYCH ł 
z tego opłacić ma mieszkamie i — nie mówiąc 
już o ubraniu, szkole į t. p. — wyżywić rodzinę, 
przy wzrastających cenach żywności! 

Do sprawy całej powrócimy jeszcze, tu 
stwierdzamy tylko, że nową obniżkę płac pra- 
cowniczych, zarówno ze względu na życie 
gospodarcze, jak j na budżet państwa i jego 
dochody — mależy uważać wprost za kata- 


rupcji politycznej wśród urzędników, jakgdyby | tkniętych „oszczędnościowem* ograniczeniem 
| stroię, 
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Jak źle, to-Kkomierencja 


Tak się dzieje w wielkim świecie 1 tak w ma- 
łym polskim. Gdy państwa nie mogą samemi wła- 
snemi środkami wyjść z kłopotów, urządza się 
wielką konferencję, z której — także nic nie wy- 
chodzi. Gdy u nas zło zaczyna już przybierać wię- 
cej niż katastrofalne formy, zwołuje się konfe- 
rencję, mniejsza o to, czy się ją nazwie kongre- 
sem czy zjazdem. A czy naprawdę jest tak źle, 
że trzeba aż zbiorowemi siłami szukać rady i ra- 
tunku. Należałoby sądzić, że wielki przemysł, 
wielkie rolnictwo, wielkie finause — w. 
co objęte jest popularną nazwą Lewiatan — nie 
mają zbytnich powodów do skarg na kiepskie 
xzasy. Jakkolwiek jest, one jeszcze dają sobie 
radę, bo za nich kapitał pracuje, a przy tenden- 
cji astawicznych redukcyj płac zysk czy renta 
są jeszcze wcale nieniskie. 

A jednak z tsh właśnie kół wychodzi głos pe- 
łen rozpaczy, głos wołający o pomoc, gdyż i one 
już wytrzymać nie mogą. Naturalnie można tu 
z całym spokojem zastosować przysłowie: nim 
tłusty schudnie, chudego djabli wezmą — to zna- 
czy, że „biedny“ przemysi, „leżące“ rolnictwo i 
„iracące" banki są w daleko lepszem położeniu 
od tych, którzy ani leżeć, ani tracić nie potrafią 
z tej prostej przyczyny, że już leżą, już wszystko 
stracili. 

Odezwała się Rada centralnego związku prze- 
mysłu polskiego, t. j. najgrubsza część Lewiatana. 
oświetlając sytuację gospodarczą w Polsce („Ku- 
njer Polski" z 18 maja). Głos ten jest wynikiem 
obrad powyższej Rady w dniu 13 bm i dochodzi 
on do następujących konkluzyj: 

„Stwierdzono posuwającą się coraz głębiej de- 
presję, zwłaszcza w zakresie wyltwórczości dóbr 
inwestycyjnych. Niektóre działy tej wytwórczości 
dochodzą do zaniku. Obrót fabryk maszyn rolni- 
czych wynosi zaledwie od 1% do 2'/.% slanu z 
r. 1929; obrót fabryk narzędzi rolniczych do 4%, 
zbyt węgla w kraju zmałał w kwietniu o 200 tys. 
ton, eksport o 100 tys. ton. W hutnictwie zamó- 
wienia handlu hurtowego zmniejszyły się w 
kwietniu prawie o połowę, w wyjaśnia już z całą 
oczywistością, że wzrost tych zamówień w miesią- 
cach poprzednich tłumaczył się nie zniżką ceny, 
łecz był skutkiem wstrzymywania się od zamó- 
wień w okresie oczekiwania na tę zniżkę. Fabryki 
taboru kolejowego stoją w przededniu zamknięcia 
iub co najmniej czasowego uniemchomienia, W 
podobnej sytuacji są fabryki kotłów, mostów i u- 
rządzeń zdrowotnych." 

Pomijając „wypad“ w kierunku starej bolączki 
lewiatańskiej, t. j, obniżki cen Kartelowych, nie 
można chyba sytuacji przedstawić w czarniej- 


EMIL HAECKER 


szych barwach niż w powyższym cytacie to Zro- 
biono. Nie będziemy naturalnie wdawali się w o- 
cenę środków æ tegoż miejsca proponowanych 
dla polepszenia sytuacji, gdyż wszystkie te środ- 
ki mają jeden sens: państwo ma pomóc, państwo 
ma dać pieniądze na imwestycje, a skąd wziąć 
pieniądze — rzecz prosta: zrobić „maleńką“ in- 
flację. Mniejsza też o to, że głos ten zbiega się 
w sam raz z głosem na „kongresie gospodarczym” 
BB, gdzie piorunowano właśnie przeciw ciągłemu 
odwoływaniu się do państwa, radząc eczeń- 
stwu pomóc sobie o własnych siłach. Stąd też — 
wobec tych rozbieżności w wyborze środków, 
można zrozumieć boczenie się Lewiatana na ten 
kongres, słabą jego tam reprezentację i głosy 
przekazu o referatach pp. Lechnickiego, Matu- 
szewskkiego i t. d, 

A jednak można się boczyć, można sobie wza- 
jemnie podstawiać nogę, ale prawdą jest i pozo- 
stanie, że ten „kongres gospodarczy” jest bliźnia- 
czo podobny do tego, co Lewiatan jako swoje żą- 
dania — w formie skromnych rad — ciągle sta- 
wia. Mogą się sojusznicy chwilowo pogniewać, ale 


Wiadomości poliiycznc 


„DZIEŃ WILEŃSKI“ W KOWNIE 

W ubiegłą niedzielę odbył się w Kownie pod 
egidą prezydenta Litwy Smetony obchód „dnia 
wileńskiego" dla zaznaczenią, że Litwini nigdy 
nie wyrzekną się Wilna. Na placu ratuszowym 
przemalwiał sam prezydent. W mowie jego nie 
brakło przycinków pod adresem stronnictw opo- 
zycyjnych, które sprawę wileńską pragnęłyby 
przemilczeć. 

Jak wiadomo naszym czytelnikom, stosunek 
opozycji do sprawy wileńskiej przedstawią się 
inaczej: nie stoi on na starowisku rezygnacji 
z Wilna, lecz uważają, że Wilno, tworząc dla 
Litwy w dzisiejszych warunkach problem ideal- 
ny, nie może górołwać nad całą polityką i parali- 
żować polityki realnej, np. utrącać sprawy blo- 
ku państw bałtyckich. Mimo amtyblokowych ten. 
dencyj rządu odbył się też niedawno w Tallinie 
(Dorpacie) zjazd SELlL-u związku studentów 
finlandzkich (Finlandczycy nazywają swój kraj 
Suomenmaa — ziemią jezior, pojezierzem) e- 
stońiskich, łotewskich (Latvija) i litewskich, czyli 
w ramach blokowych. 

Po tym drobnym odskoku możemy powrócić 
do „dnia wileńskiego". Po przemówieniach paru 
jeszcze mowców — prezes Związku odzyskania 
Wilna, prof. Birżiszka. odczytał akt przysięgi, u- 
łożonej przez poetę litewskiego Vaicziunasa. — 
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sojusz zostanie sojuszem, ponieważ nie jest on 
wynikiem przypadkowej konjunktury, ale wyni- 
kiem zasadniczego ułożenia się stosunków mię- 
dzy dwoma wzajemnie potrzebującymi się par- 
tnerami: sanacją i Lewiatanem. Stąd wynikł „kon- 
gres“ i stąd z tego „kongresu“ nic nie wyniknie 
poza górą zadrukowanego papieru i miłemi wra- 
żeniami z kilkudniowego pobytu w Warszawie. 

A tymczasem kongres kongresem, podczas gdy 
zło rośnie wszerz i wzdłuż. Wskazaliśmy przed 
kilku dniami na niezwykłe i nigdy przedtem u 
nas niepraktykowane metody obrony robotniczej 
przed utratą warsztatu pracy. Te zjawiska są C0- 
raz częstsze mimo gróźb, że władza państwowa 
wkroczy. Czy te wypadki nie są najwymowniej- 
szym miernikiem zła? Czy można sobie wyobra- 
zić większą rozpacz niż dobrowolne poddanie się 
głodowi i grożącemu niebezpieczeństwu dotykal- 
nego zapoznania się z narzędziami strzelającemi 
i rąbiącemi władzy państwowej? 

Cyfry przemawiają do rozumu, ale takie wy- 
padki, jak zamykanie się w fabrykach i kopal- 
niach, jak iś-dniowy strajk robotników budow- 
lanych w Krakowie — to przemawiają do serca. 
Cóż, czynniki miarodajne w państwie i w życiu 
gospodarczem mają na to jedną radę: konferen- 
cję. 


Uczestnicy tej manifesiacji przysięgali przez 
podniesienie rąk. W tekście przysięgi brzmiała 
zapowiedź. że tymczasowa stolica Litwy obwie- 
szcza całemu światu i Bogu w niebie, że Litwa 
nie spocznie, dopóki nie odzyska swej Ostrej 
Bramy. 

Obszerny opis manifestacji podał nazajutrz or- 
gan rządzących narodowców „Lietuvos Aidas“. 
Dzienniki opozycyjne (z daty 15 bm.) wobec na- 
gonki, którą narodowcy prowadzą przeciwko o- 
pozycji, podały o przebiegu „dnia. wileńskiego” 
tylko zwięzłe wzmianki p, t. „Tymczasowa sto- 
lica przysięgła odzyskać prawdziwą stolicę", 


LEON BLUM O GŁOSOWANIU 

SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 
W „Populaire“ pisze przywódca socjalistów 
francuskich, że udział frakcji soc..dem. w posie- 
dzeniu Reichstagu był w sprzeczności z dyrekty- 
wami zarządu partyjnego. Taka różnicą zdań 
między głównym zarządem pariji a znaczną czę- 
ścią posłów w tak ważnym punkcie równa się 
rdzłamowi. Blum oświadcza dalej, że musi za- 
chować umiarkowanie w swym sądzie, ale po- 
giad socjalistów francuskich jest znany i już kil. 
kakrotnie był przed Międzynarodówką omawia- 
ny. Socjaliści francuscy są zdania, że przeciw 
dyktaturze Hitlera musi być prówadzana wilka 
aż do ostateczności. Z socjalistami, którzy chcą 
| walczyć z Hitlerem na drodze legałnej, niema 
| solidarności. 


liistorja socjalizmu w Galicj 


Tylko we Lwowie powstało w r. 1856 ogólno-robotnicze stowa- 
rzyszenie, założone przez księdza Odelgiewicza pod nazwą Katolic- 
kiego stowarzyszenia czeladników; miało ono na celu nie interes ro- 
botników, lecz wychowanie ich w duchu klerykalnym i powstrzymy- 
wanie ich od udziału w spiskach patrjotycznych, które poprzedziły 
powstanie 1863 r.; statut przepisywał, że prezesem może być tylko 
ksiądz katolicki, któremu „członkowie obowiązani są donosić o zdroż- 
nościach swoich kolegów i to tylko na osobności“. Mimo, że książę 
Leon Sapieha, księżne Jadwiga Sapieżyna i Marcelina Czartoryska, 
hr. Alfred Potocki i inni arystokraci i arystokratki wspomagali to 
stowarzyszenie subwencjami, jednak zawsze wiodło ono żywot su- 
chotniczy i po 14 latach istnienia nie miało więcej jak 80 członków. 

O socjalizmie nie było słychu. Wprawdzie bezzwłocznie z na- 
staniem ery konstytucyjnej, z końcem 1867 r., wyszła z druku we Lwo- 
wie jedna broszura socjalistyczna; była to: „Wiara socjalistów przez 
Ludwika Blanka przenarzeczył Mieczysław Romański". Przekład ten 
popularnego katechizmu socjalistycznego, napisanego przez francu- 
skiego utopistę minionej już epoki, był jednak czynem jednostki, 
który nie znalazł żadnego oddźwięku. Broszura ta wcale się nie ro- 
zeszła. Cały jej nakład spoczął w jednej z antykwarń lwowskich 
i dopiero w dziesięć lat później wykrył ją tam Bolesław Limanowski, 
wykupił i rozpowszechnił. 

Pierwsze próby zorganizowania robotników wyszły z obozu de- 
mokratycznego. Po upadku powstania 1863—64 roku rozczarowanie, 
wywołane klęską. wytworzyło w społeczeństwie polskiem powszechne 
przekonanie o bezowocności ruchów zbrojnych i spisków; na tem tle, 
po uwłaszczeniu chłopów w zaborze rosyjskim i wprowadzeniu kon- 
stytucji w austrjackim, dokonywujące się właśnie przeobrażenie go- 
spodarcze i społeczne narodu, mianowicie rozwój przemysłowy Kró- 


słach „zgody z losem“, „pracy organicznej”, pracy u podstaw“. Nie- 
tylko młoda burżuazja w Królestwie głosiła „pracę organiczną”, nie- 
tylko szlachta galicyjska, utworzywszy stronnictwo stańczykowskie, 
apostołowała „przystosowanie się do warunków”, lecz i demokracja 
galicyjska, mimo ciskania papierowych piorunów na „trójlojalność“ 
stańczyków, przystosowała swą działalność do gruntu konstytucyj- 
nego. Marzenia o niepodległości narodowej pozostawiała wyłącznie 
na użytek wieczorków i uroczystości patrjotycznych, a dni powszednie 
przeznaczyła na organizowanie stronnictwa politycznego, pod któ- 
rego sztaudarem przedewszystkiem chciała skupić ludność miejską. 
I dla ludności wiejskiej zaczęła demokracja wydawać książeczki pa- 
trjotyczne, ale głównie działała w miastach. Zwróciła więc baczną 
uwagę na żywioł, z którego obiecywała sobie wychować przyszłe 
swoje zastępy, mianowicie na młodzież rękodzielniczą. 

Zaraz tedy po wprowadzeniu w Austrji ustaw o zgromadzeniach 
i stowarzyszeniach i nadaniu konstytucji w r. 1867 zaczęła demókra- 
cja,której wodzem był wówczas Smolka, krzątać się około agitacji 
wśród robotników we Lwowie. Kraków opanowany był przez kon- 
serwatystów i klerykałów. We Lwowie mieszczaństwo i inteligencja, 
były demokratyczne, tu więc wytworzyło się ognisko demokratycz- 
nych usiłowań zorganizowania robotników. 

Stary demokrata. były spiskowiec, poczciwy, wolnomyślny 
szlachcie, Mieczysław Weryha Darowski, który już w r. 1848 założył 
był we Lwowie patrjotyczno-demokratyczne towarzystwo czeladzi, 
uśmiercone po kilku miesiącach przez stan oblężenia i powrót abso- 
lutyzmu, teraz — po nadaniu konstytucji — założył we Lwowie 
w dniu 3 maja 1868 r. „stowarzyszenie młodzieży czeladniczej ku 
nauce i rozrywce” pod nazwą „Gwiazda“. Z pośród robotników naj- 
czynniej współdziałał przy założeniu „Gwiazdy“ drukarz Antoni Mań- 
kowski, były uczestnik powstania 1863—64 roku. Przez szereg lat stał 
na czele lwowskiej „Gwiazdy“, jako kurator, Darowski. Przy założe- 


| niu jej, następnie zaś w działalności oświatowej w łonie tego stowa- 
lestwa Polskiego i wytwarzanie się tam burżuzji , w Galicji rozpo- ı 
czynający się jako tako rozwój miast, znalazły ogólny wyraz w ha- | 


rzyszenia współdziałało z nim grono demokratów, do którego należeli: 
Alfred Młocki, człowiek starszy, bogaty, którego dom był ogniskiem 
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Mniejszości narodowejp K, O. 
w polityce międzynarodowej P. K. O. 


Dziwnie jest z mniejszościami międzynarodo- 
wemi: im mniej mają do powiedzenia w pań- 
stwie, tem więcej w polityce międzynarodowej. 

Mniejszości terytorjalne, dążące do usamodziel- 
nienia się albo do złączenia z państwem macie- 
rzystem, były zawsze ważnym dynamicznym czyn 
nikiem w polityce międzynarodowej. Imperjalizm 
międzynarodowy zorjentował się szybko w tym 
stanie rzeczy. I wykorzystał dla własnych celów. 
I tak, dążąc z jednej strony do narzucenia swo- 
jej władzy jaknajwiększej liczbie własnych mniej- 
szości, stał się z drugiej protektorem walk wy- 
zwoleńczych mniejszości, opanowanych przez o- 
bóz przeciwny, 

Nie było państwa w przedwojennej Europie, 
któreby nie wpisało do aktywów swej polityki 
zagranicznej mniejszości terytorjalnych swego 
przeciwnika. Rosja carska gnębiąca w okrutny 
sposób wiasne słowiańskie mniejszości narodowe, 
występowała w polityce międzynarodowej jako 
proiektorka uciśnionych słowiańskich mniejszo- 
ści narodowych na Bałkanach. Niemcy stosujący 
wobec swoich mniejszości zasadę „ausrotten* (wy- 
tępić!), popierały i finansowały irlandzki ruch nie 
podległościowy, zmierzający do oderwania Irlan- 
dji od Anglji. Możnaby takie przykłady mno- 
żyć bez końca. 

W czasie wojny światowej, którą z każdej stro- 
ny usiłowano przedstawić jako „morale en ac- 


szanse zupełnie znikome. Wobec tego wybierały 
wojnę. O wojnę ludów modlił się Mickiewicz, pro- 
sząc o nią jak o błogosławieństwo. Na wojnę 
międzynarodową czekała irredenta włoska pod 
wodzą Garibaldiego. Pokój zamykał drogę do wol- 
ności — dlatego nie był nigdy popularny wśród 
uciskanych mniejszości narodowych. 

Po wojnie światowej, która rozbudziła w znacz- 
nym stopniu poczucie narodowe najmniejszych 
nawel mniejszości terytorjalnych, przebudzone 
enengje nie znalazły wyrazu w samodzielności 
państwowej. Z jednej strony imperjalizm polity- 
ki międzynarodowej, z drugiej splątane na nie- 
których obszarach w niedający się rozwiązać kłę- 
bek, stosunki narodowościowe — obarczyły zna- 
czną część państw europejskich problemem tery- 
torjalnych mniejszości narodowych. 

Oczywiście, że zamykając ten okres walki o mo- 
nalność w życiu międzynarodowem,  przyrzekły 
wszystkie rozwiązać problemy swoich mniejszo- 
ści terytorjalnych na podstawach zapewniają- 
cych tym mniejszościom takie prawa i korzyści, 
jakie posiadałyby w własnem państwie. Przyrze- 
czenia te pochowane są dzisiaj na amentarzu ilu- 
zyj powojennych. Prócz Czechosłowacji i Rosji 
sowieckiej, ani jedno państwo nie usiłowało zwią- 
zać z sobą swoich mniejszości narodowych czemś 
więcej, jak siłą swego aparatu adminisiracy jnego. 

Lata powojenne oznaczają i pod tym wzglę- 
dem stałe cofanie się wstecz. Zniszczenie demo- 
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ustrojowe, któremi programy i żądania mniejszo- 
ści narodowych mogiy się wyładować na wew- 
nątrz państwa. Pozostały tylko podziemia i za» 
gramica. Niezadowolenie tych mniejszości przy- 
bierało w ciągu powojennych lat stale na sile. 
Fermenty rosły i rozwijały się. 

Wszystko przemawia za tem, że w łonie tery- 
torjalnych mniejszości narodowych, których żą- 
dania pełnej możności narodowego wyżycia się, 
nie zostały uwzględnione, doszły do decydującego 
glosu programy polityczne oparte na spekulacjach 
wojennych. Mniejszości takich jest dzisiaj w Eu- 
ropie bardzo wiele. 

Oznacza to, że istnieją miljony iudzi, którzy 
nietylko nie potępiają wojny, ale budują na niej 
swoje nadzieje. I w tem znaczeniu należy się li- 
czyć z wielką wagą nierozwiązanych, zaognio- 


tion", jako walkę o moralne podstawy życia mię- 
dzynarodowego, tak Ententa jak i mocarstwa cen- 
traine ubierały się w togę obrońcy świętych praw. 
mniejszości narodowych swego przeciwnika. Ro- 
sja wzywała polską mniejszość po stronie au- 
strjackiej i niemieckiej, płomiennem słowem, do 
powsiania przeciw germańskiemu ciemięzcy i do 
powtórzenia Grunwaldu. Cesarze, austrjacki i mie- 
miecki nawoływali polską mniejszość po stronie 
rosyjskiej do powtórzenia historycznych zwy- 
cięstw oręża polskiego nad najeżdzcą azjatyckim. 

Narodowe mniejszości terytorjalne były przed 
wojną, w czasie wojny i pozostały po wojnie 
silnym atutem w polityce międzynarodowej. Tem 
silniejszym im większe było ich niezadowolenie, 
im mniej praw posiadały, im mniej możności do 
swobodnego rozwoju. 

Polityka samych muiejsżości terytorjaleych, 
dążących do stworzenia samodzielnego państwa, 
względnie do przyłączenia się do macierzystego 
państwa, była zawsze nastawiona w kierunku 
wojny. Pokój nie dawał im żadnych szans dla 
zrealizowania takiego programu albo dawał im 
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ówczesnego ruchu postępowego we Lwowie, założyciel i kierownik 
patrjotycznego „Wydawnictwa dzieł ludowych“, autor książki 
„Walka zasad w Europie“ o tendencji republikańsko-demokratycznej, 
późniejszy poseł sejmowy z miasta Lwowa; dalej: dziennikarz Karol 
Widman, dawny redaktor „Postępu“ z roku 1848, Karol Groman, wła- 
ściciel drukarni; z młodych zaś, którzy byli duszą tego ruchu: dzien- 
nikarze Tadeusz Romanowicz, pierwszy sekretarz „Gwiazdy”, dr. Wła- 
dysław Kociatkiewicz i Piotr Zbrożek, oraz prawnik dr. Tadeusz 
Skałkowski. W wydziale „Gwiazdy“ reprezentowane byly wszystkie 
zawody robotnicze, najruchliwszą i najwpływowszą jednak grupę 
stanowili w nim drukarze, jak stary Łukasz Skerl, syn jego August, 
Antoni Mańkowski, Leon Zubalewicz, którzy stali też na czele Wza- 
jemnej pomocy drukarskiej. Poza działalność oświatową, poza ten- 
dencję patrjotyczno-demokratyczną „Gwiazda“ nie wychodziła. 
„Wkrótce jednak zaczęły się w jej łonie objawiać, samorodne i z po- 
czątku nieuświadomione klasowe tendencje robotnicze. 

Z tego samego grona, które powołało do życia i prowadziło 
„Gwiazdę”, wyszła myśl założenia pisma, mającego oddziaływać na 
robotników. Pismo to pod tytułem „Rękodzielnik* — zaczęło wycho- 
dzić we Lwowie od 3 stycznia 1869 r., jako dwutygodnik. Przez pierw- 
szych 15 miesięcy miało w winiecie tytułowej godło: „Pracą i oszczęd- 
nością”, które odpadło, gdy klasowy charukter ruchu robotniczego 
i jego pisma zaczął się Świadomiej przejawiać. Wydawcą „Ręko- 
dzielnika" był Alfred Miocki, który też, zostawszy posłem sejmo- 
wym w październiku 1869 r., zaczął od tego czasu podpisywać „Rę- 
kodzielnika", jako nakładca. Redaktorem był przez pierwsze półrocze 
dr. Władysław Kociatkiewicz, młodzieniec, gorąco oddany, działalno- 
ści społecznej; będąc jeszcze na uniwersytecie lwowskim, zaznaczył 
się jako jeden z założycieli Czytelni akademickiej i Bratniej pomocy; 
należał do założycieli „Gwiazdy“ i był członkiem zarządu Towarzy- 
stwa oswiaty ludowej, współpracownikiem demokratycznych dzien- 
ników „Kraju“ krakowskiego i „Dziennika lwowskiego“, oraz czyn- 
nym byl w wydawnictwie dzieł ludowych Młockiego. Zmarł na su- 
choty w r. 1870, przeżywszy lat 26. Ale, powalony chorobą już w po- 
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kracji parlamentarnej usunęto 


nych problemów mniejszości narodowych w po- 


jedyne wentyle | lityce międzynarodowej. Dr. Józef Loos. 


Dlaczego Kasy chorych nie mają pieniędzy 


dla chorych 


Sanacyjną i komisarską gospodarkę w Kasach | czonych. Tym odmawia się wszystkiego, zasiłków, 
chorych znamionuje pnzeros! i kosztowność admi. 
nisiracji, a drakońskie oszczędzanie na ubezpie- 
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leczenia: i skutecznych leków. Bo na opłacanie róż- 
nych „protegantów" muszą być pieniądze. 
Ostatnio lwowska Kasa chorych otrzymała po- 
lecenie min. opieki społecznej, że ma przyjąć w 
charakterze urzędnika maj. Śliwińskiego z płacą 
300 zł. Rozkaz jest rozkazem, chociaż p. Śliwiński 
jest w Kasie niepotrzebny, asygnowano mu pobo-, 
ry, bo to przecież najważniejsze i głowiono się nad 
tem, do jakiej roboty go przydzielić. Ponieważ się 
okazało, że ten przysłany nabyiek nie ma żadne- 
go wyobrażenia o unzędowaniu w Kasie chorych, 
przydzielono go do.. przepisywania list płatni- 
czych. Pięści się zaciskają, gdy się widzi, jak ten 
obóz pomajowy „ofiarnie“ pracuje „dla państwa“. 
—000— 


łowie 1869 r., ustąpił z redakcji „Rękodzielnika”, którą po nim objął 
Piotr Zbrożek. Ten był współpracownikiem w wydawnictwie Młoc- 
kiego; później rozwój przekonań w kierunku klasowym robotniczym 
doprowadził go do socjalizmu. E 

„Rękodzielnik* uważał za swoje zadanie głoszenie robotnikom 
i majstrom potrzeby organizacji. Pod względem politycznym „Ręko- 
dzielnik“ i „Gwiazda“ szły za Smolką i Romanowiczem; w ideologję 
zaś zaopatrywały się u poety Kornela Ujejskiego, radykalnego de- 
mokraty i republikanina starego autoramentu, który sympatyzował 
z ruchem robotniczym i, mieszkając w Zubrzy pod Lwowem, przy» 
jazne stosunki osobiste utrzymywał z „Gwiazdą“ i z organizacją dru- 
karzy łwowskich, ostro atakował konserwatystów w „Dzienniku 
lwowskim“ Smolki, redagowanym przez Romanowicza i Widmana, 
a później jako poseł do parlamentu wystąpił przeciw „solidarności“ 
Koła, służącej konserwatystom do kneblowania wszelkiej opozycji 
w Kole. 

Pod względem ekonomicznym nadawał ton „Rękodzielnikowi* 
dr. Tadeusz Skaikowski, który w tem piśmie zamieścił szereg arty» 
kułów z dziedziny ekonomji. Głosił on w nich robotnikom i majstrom 
potrzebę zakładania stowarzyszeń wytwórczych i spożywczych, oraz 
towarzystw zaliczkowych; stał w zupełności na stanowisku ekonomii 
liberałnej i rozwijał gorliwie propagandę idei niemieckiego libe- 
rała Schulzego z Delitzsch o podniesienu materjalnem stanu ręko- 
dzielniczego i robotniczego przez „samopomoc”. Te same zasady głosił 
w owym czasie dr. Karol Libelt z Poznania, który bawił w, kwiełniu 
1869 r. w Galicji, podejmowany uroczyście we Lwowie przez 
„Gwiazdę”, a następnie w Krakowie przez redakcję demokratycznego 
„Kraju“; wygłosił on w Krakowie trzy odczyty, z których jeden miał 
za temat „kapitał i pracę“! Libelt zalecał w tym odczycie „pomoc 
własną* w duchu Schulzego z Delitzsch, jako środek, zapomocą któ- 
rego praca mogłaby się uwolnić od ucisku kapitału, a który polegał 
na zakładaniu spółek wytwórczych i kredytowych. „Rękodzielnik” do- 
nosił o tem, pisał o „pionierach w Rochdale“ i przy, wszelkich sposob- 
nościach zachęcał do organizacji spółdzielczej. (C d.n) 
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„Za mc "cę..' 


Spotkałem wczoraj w cichej knajpce da- 
wnego przyjaciela; taki sobie PRAWDZIWY 
„legun; z niejednego pieca chleb jadał; na 
froncie siedział w okopóch, nie w taborach 
i nie w kancelarjach; później pętał się nie- 
co dokoła Pogotowia Bojowego; kulki żan- 
darmów austrjackich też się koło niego 
„pętały*; znowu na front poszedł; szarży 
wysokiej nie dostał; limuzyną nie jeździ; 
nie jest ani w wydziale bezpieczeństwa, ani 
w żadnej kasie chorych; nawet — łajdak je- 
den — „Nową Ziemię Lubelską" prenumero= 
wał, „Robotnika” czytywał, „Niezależnych” 
chciał kupić, ale mu skonfiskowali pod no- 
sem; parę krzyżów ma, odznakę PPS tak- 
samo; słowem ~= „ostatni Mohikanin" mie 
nionych, zapomnianych lat. 

Siedzimy tedy w onej knajpce: gadu- 
gadu; jak to-to było, jak tamto było; po- 
chandryczyliśmy, jak się należy, naurąga- 
liśmy, komu należy, ażeśmy przeszli—ludzie 
skromni — na wspaniałą i przedziwnie wy- 
razistą mowę p, senatora Rzeczypospolitej, 
Wyrostka, którą to mowę tenże p, senator 
wygłosił z odnośną modulacją i gestykula- 
cją w niedzielę akuratnie fę ostatnią w sali 
kina „Palace w stołecznem mieście Ware 
szawie, 

Takeśmy sobie — my dwa — oną piękną 
mowę rozważali,, Ślicznie mówił p. senator 
Wyrostek.„. Tak ci jędrnie.. „ZA MORDĘ" 
— powiada — frzeba wziąć opozycję i z 
“Sejmu — powiada — na zbity pysk wyrzue 
cić... Mówca elegancki, jak rzadka! Głębo- 
ko sprawy ujmuje.. W samo sedno utratit.. 
Byle „ZA MORDĘ" — to już nie będzie 
kłopotu. Złote — doprawdy — sentencje... 
Mąż stanul Znalazł tajemny „punkt Ar- 
chimedesa": wezmę „ZA MORDĘ" i Polskę 
do góry nogami przewrócę.., 

Chwaliłem ct w ten sposób plastyczne 
krasomóstwo p, senatora Wyrosłka, aż tu 
mój przyjaciel tyb mnie w kolano. Oćzy mu 
błyszczą. 

— Mam — powiada — pamiętam! Ty mi 
z tą „MORDĄ" — powiada — nie wyłaź; 
on ci — ten pan Wyrostek — zawszeć o 
„MORDZIE" gada; takie — widać — fego 
wyrostkowe przysłowie; gdzłeści to było w 
szesnastym albo w  siedemnastym roku? 
Chodził ci tenże p. Wyrostek po cesarsko- 
królewskiej Komendzie Legjonów i tak ct 
na wsze strony elegancko gaworzył: „ZA 
MORDĘ" trzeba — mówi — wziąć tę ban- 
dę „cywiłów" Piłsudskiego; dość mamy — 
mówi — tych polityków w  munduróach; 
won! — mówi — z Legjonów trzeba ich wy- 
rzucić; zarazę szerzą; bunty robią; A.O.K. 
nie szanują; z najjaśniejszego pana kpi.. 
Bardzo się sierdził.. Ciągle „ZA MORDĘ" 
i „ZA MORDĘ"... On ci bez tego „ZA 
MORDĘ" widać żyć nie potraft.,. 

*k 

Pokiwali my głowami nad p. senatorem 

Wyrostkiem, Co tu gębą strzępić po próż- 
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Hitler jako „Kkuliurtrag. r” 


Po wszystkich klęskach, jakie spadły 
na hitleryzm w polityce zagranicznej, 
należało się spodziewać, że Hitler, zwo- 
łując Reichstag, zechce słowami udobru 
chać opinję zagranicy, przejętą wstrętem 
do jego czynów. Ale furjaci hitlerowscy 
mieli inny zamiar, mianowicie chcieli 
pokazać światu, że cały naród niemiec- 
ki stoi za Hitlerem i że wobec tego on 
ma rację, a nikt inny. Mowa miała być 
wyśrażająca. Lecz w przeddzień posie- 
dzenia Reichstagu, t. j 16 b. m., organ 
angielskiej Partji Pracy „Daily Herald" 
doniósł, że Hitler wypowie mowę łago- 
dną, że będzie to mowa umiarkowana 
i uspokajająca. ; 

Tak się też stało. A stało się dzięki 
interwencji Mussoliniego, który dał znać 
Hitlerowi, że aczkolwiek jest gotów po- 
pierać żądanie Niemiec co do równo- 
uprawnienia, to jednak nie będzie popie 
rał żądania Niemiec co do dozbrajania, 
gdyż żądanie to must doprowadzić do 
rozbicia konferencji rozbrojeniowej, za 
które odpowiedzialność spadłaby na 
Niemcy, a sytuacja Włoch stałaby się 
bardzo trudna. Mussolini namawiał tedy 
Hitlera, by zadowolił się w swej mowie 
żądaniem równouprawnienia i redukcji 
zbrojeń innych mocarstw. O ile Hitler 
tak postąpi — zapewniał dalej Musso- 
lini — to Włochy będą nalegały w Ge- 
newie na dalsze ustępstwa dla obu kra- 
jów, a gdyby Anglja : Francja temu się 
oparły, to one byłyby odpowiedzialne 
za rozbicie konferencji rozbrojeniowej. 
Jednocześnie Mussolini zapowiedział, że 
przeciwstawi się stanowczo wszelkim 
próbom sankcji przeciw Niemcom, jako 
— jego zdaniem — sprzecznym z ukła- 
dem lokarneńskim. 

Trzeba przyznać, że posunięcie Mus- 
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i „pacyfista'" 


soliniego było zręczne, a rady — spry- 
tne, Hitler też skwapliwie skorzystał z 
pouczeń mądrzejsaego od siebie mistrza 
i zastosował się do nich. Mówił właśnie 
o równouprtawnieniu Niemiec, o rozbro- 
jeniu innych, o wadach Traktatu Wer- 
salskiego i t. d. „Umiarkowanie”" swe 
Hitler posunął tak daleko, że cisnął ka- 
mieniem na hakatyzm przedwojenny ił 
potępił germanizację (endecy i p. Mac- 
kiewicz wyślą Hitlerowi depesze dzięk- 
czynne) i powiedział nawet rozsądne 
zdanie, jakiego dotąd zaden premjer nie 
miecki nie wygłosił, mianowicie, że nie 
można uchylić jedneg» traktatu, póki na 
jego miejsce nie wprowadziło się innego, 
sprawiedliwszego traktatu. Hitler wy- 
rzucił też pojęcie rasy ze swego progra- 
mu, a zostawił tylko nacjonalizm (ende- 
cy nie będą wiedzie'i, czy cieszyć się, 
czy martwić, albowiem już „przejęłi™ od 
od Hitlera „rasowość”). 

Hitler był „umiackowany” nietylko 
„nazewnątrz”, ale też „nawewnątrz”, 
coprawda wyłącznie do użytku zewnę- 
trznego. Zapomniał nagle o marksistach, 
a pomstował tylko na komunistów. Ba! 
Hitler stawał w obronie.. kultury i cy- 
wilizacji, zagrożonej przez komunizm. 
Hitler w roli „kultiirtrigera” (siewcy 
kultury)! Tu już każdy może sobie po- 
wiedzieć, że cała mowa Hitlera miała 
jeden jedyny cel: ukryć myśli i prawdzi 
we cele hitlerowskie. 

To co Hitler mówił o hitleryżmie pra- 
wie niczem się nie różni od teorji in- 
nych faszyzmów, nie wyłączając „sana- 
cji": „współpraca klas", „święte prawo 
własności”, rozwiązanie zagadnienia bez 
robocia (możeby tak właśnie na podsta- 
wie własności?). autorytet władzy. Niem 
cy przechodzą okres ząbkowania faszy- 


nicy? Lubi — człowieczek — „ZA MORDĘ" | tora Wyrostka, i każdy poszedł w swoją 


brać, 
nieboraczek,„ Póty I Brygadę „ZA MORDĘ" 
brał, „odnośne'” listy pisał, konierencje u- 
rządzał, aż... wyszła konfuzja wielka w lis- 
topadzie r, 1918, nie przymierzając, Teraz 
znowu opozycję „ZA MORDĘ" — proszę 
pięknie — zza pleców Piłsudskiego wziąłby 
z rozkoszą. Konfuzja wyjdzie i większa i 
bodaj dotkliwsza.. W PORĘ nie potralłi,.. 
Dochody księcia Pszczyńskiego spróbował 
wziąć „ZA MORDĘ" i także nic nie wy- 
szło, tylko skandal... 
Pechowiec, krótko mówiąc.., 
** 


Pokiwali my głowami nad dolą p. sena- 


Nowa książka o Hitlerze 
Ale dość kiepska 


Ciekawa rzecz — tyle wszyscy zaj- 
mujemy sie Hitlerem i jego poliyką w 
słusznem przekonaniu, że Hitler może 
mieć wielki wpływ na dalsze losy poli- 
tyki polskiej a jednak poważniejszych 
książek o Hitlerze w języku polskim 
prawie niema. Dawniejsza książka Knic- 
kebockera „Europa na rozdrożu” iest 
oczywiście trochę przestarzała. 

Tymczasem rozległo się w Polsce 
głupawe i szkodliwe hasło bojkotu ksią 
żek niemieckich. Kilku księgarzy mó- 
wiło mi w Warszawie, że książek nie- 
mieckich prawie nie sprowadzają, bo- 
jąc się niemiłych konsekwencyj. To ha- 
sło widocznie ma na celu ogłupić Pol- 
skę, bo skądże, do licha, polski czytel- 
mik ma czerpać wiedzę o hitleryzmie, 
jęśli niemieckie książki stają się nie- 
dostępne, a polskich o nim niema? 

Dlatego też z przyjemnością wzięli- 
śmy do ręki nową książkę o Hitlerze, 
wydaną przez Instytut „Rena'asance" 


p. t „HITLER”; autor skromnie wy- 
stępuje pod literami „Ed-Ed"; tłumacz 
A, Magórski. Książka wydana dość ła- 
dnie: efektowna okładka z wizerun- 
kiem Hitlera; kilka fotogralji w tek- 
ście; druk dobry. Niestety, treść spra- 
wia zawód... 

Nie żeby autor był przychylny Hi- 
tlerowi, wcale nie. Ale zastanawia spo- 
sób „napisania” tej książki. Okazuje 
się bowiem, że „autor” wogóle sam 
prawie nic nie napisał, lecz sklecił swo 
ją książkę z trzech innych. Mianowicie 
ze znanej autobiograłji Hitlera p. t. 
„Moja walka”; z historji ruchu hitle- 
rowskiego, napisanej przez  Heidena; 
wreszcie z wynurzeń finansisty Scha- 
chta. W ten łatwy i przyjemny sposób 
w szybkiem tempie „napisał” całe dzie- 
ło. Tak można napisać setki tomów w 
ciągu paru dni. Te zaś nieliczne strony, 
które dodał od siebie „autor”, są nie- 
zmiernie wątpliwej wartości. 


a zawsze NIE W PORĘ wyskoczy, | stronę. 


Ciekawa rzecz — te wspomnienia. 
Jaka to szkoda, że archiwum Biura Histo- 
rycznego M. S. Wojsk. tak mało ogłasza 
„starych* dokumentów!.. O Kowlu.. O Ba- 
ranowiczach., Po dymisji Piłsudskiego na 
jesieni r. 1916., C. t k, komenda.. Listy 
do urcyksiążąt., Skarby, skarby nieprzebra- 
nels Może kiedyś ogłosimy .. Będą „sen- 
sacje* pierwszej klasy... 

A tymczasem p. senator Wyrosiek dora- 
dza uprzejmie swoim ówczesnym wrogom 
z I Brygady: 

„Bierzcie ZA MORDĘ!" 

ARCHIWISTA. 


„Analiza” skromnego p. „Eda" skła- 
da się z trzech elementów. 

Pierwszy to stwierdzenie, że Hitler 
zawdzięcza swoje zwycięstwo w pier- 
wszym rzędzie „komunistom, których 
ciągłe niebezpieczeństwo przepowiadał 
Hitler, a którzy w najkrytyczniejszych 
czasach ruchu socjalistycznego w Niem 
czech zużywali całą swoją energję na 
walkę z socjal-demokracją i jej zdoby- 
czami'”. 

Drugie twierdzenie jest znacznie bar- 
dziej wątpliwe, gdyż „Ed-Ed'" dowodzi, 
że Niemcy same wojny nie zaczną, zaś 
wypadki potoczą się w sposób nastę- 
pujący (str. 159). 

„Atakującą etroną będzie Rosja, która 
da basto dò wojny światowej przez w%ro- 
czenie do Besarabji. Polska, jako eprzy- 
mierzeniec Rumunji, i w interesie własne- 
go bezpieczeństwa będzie zmuszona roz- 
począć ofenzywę, przeciwko Rosji. W tym 
momencie zaatakują Polskę Niemcy, No- 
wa wojna europejska przyniesie wpra- 
wdzie zagładę Niemcom, ale..." i t. d 
Jednem słowem p. Ed wszystko wie 

z góry, jak to będzie. Powinien wstąpić 
do M. S. Z. Tylko że wojna światowa 
pokazała, że M. S. Z-y wszystkich kra- 


stowskiego wówczas, kiedy inne narody 
złamały już sobie zęby na faszyźmie. 
Wracając do spraw zagranicznych, 
warto podkreślić, że Hitler, posłuszny 
wskazaniom Mussoliniego, zgodził się 
— acz z zastrzeżeniem — na pewne 
punkty angielskiego projektu  rozbro- 
jeniowego i jeżeli w Genewie nie zajdą 
jakieś nowe komplikacje — o tem jesz- 
cze niżej — to byłaby nadzieja dojścia 
do kompromisu. Hitler przyjął z „wdzię 
cznością”* orędzie Roosevelta, zawiera- 
jące m. in. propozycję zawarcia wszech- 
stronnych paktów nieagresji. Rząd pol- 
ski powinien pierwszy skorzystać ze 
sposobności i zaofiarować rządowi nie- 
mieckiemu zawarcie takiego paktu. 
Mowa Hitlera aż ociekała pokojowoś- 
cią. Ale zapewnienia jego na tym pun- 
kcie są tyleż warte, co jego troski kul- 
turalno - cywilizacyjne. Bo oto jak do- 
nosi „Daily Herald" zanosi się na nowy 
zatarg z Niemcami. Mianowicie min. 
Paul Boncour zamierza w Genewie wy- 
stąpić z wnioskiem dokonania z ramie- 
nia Ligi Narodów kontroli tajemnych 
zbrojeń niemieckich. Rząd francuski 
twierdzi, że jest w posiadaniu dowo- 
dów, iż Niemcy już obecnie produku- 
ją broń, zabronioną przez Traktat Wer- 
salski Rząd angielski ma te same wia- 
domości i właśnie na :ch podstawie lord 
Hailsham, minister wojny, zagroził Niem 


.|com sankcjami. 


„Journal' paryski d onosi, że Paul 
Boncour w rozmowie z amerykańskim 
delegatem na konferencję rozbrojenio- 
wą Normanem Davisem, który skłaniał 
Rząd francuski do ustępliwości wobec 
Niemiec, by dać Hitlerowi możność wy- 
cofania się z błędnych posunięć, — mie- 
li porozumieć się co do przesłania Niem 
com wspólnego protestu, jako pierwsze- 
go znaku ostrzegawczego. 

W Izbie Gmin poseł Wedgwood z Par- 
tji Pracy zapytał min. Simona, czy rząd 
angielski zwoła Najwyższą Radę (była 
to najwyższa instancja państw b. Enten- 
ty podczas wojny i kilka lat po wojnie), 
o ile okaże się konieczność wszczęcia 
kroków przeciw Niemcom. Min. Simon 
odpowiedział, że to prawdopodobnie 
nastąpi. 


Jak widać, mowa Hitlera mogła na. 
pewien czas sprowadzić odprężenie sy- 
tuacji europejskiej, ale czyny hitlerow- 
skie zadają kłam tym słowom i prze- 
kreślają je. I to stanowi założenie wszel 


kiego faszyzmu. 
B. 
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jów niczego nie przewidziały... 

Trzeciem twierdzeniem p. Eda jest 
narzekanie na „marksizm” — to zna- 
czy na socjalną demokrację. Aczkol- 
wiek p. Ed jest wrogiem hitleryzmu, to 
jednak uważa, że niektóre jego zarzu- 
ty przeciwko marksizmowi „nie są n:e- 
usprawiedliwione" (str. 149) np. „mar” 
ks'zm spowodował nadmierne opost- 
kowanie przedsiębiorstw prywatnych 
na rzecz ubezpieczeń społecznych”. 

Tak wygląda „praca” p. „Ed-Ed". O- 
statecznie, olbrzymie ustępy przytoczo- 
ne przez autora z utworów hitlerow- 
skich. mogłyby się przydać. Niestety, 
tłumaczenie jest pod psem. Skoro ktoś 
się zabiera do tłumaczenia niemieckiej 
książki społecznej, powinien przynaj- 
mniej wiedzieć, że „Gewerkschałt" to 
nie żaden „związek cechowy” lecz zwią- 
zek zawodowy. 

Mocno żałujemy, że dotychczas nie 
mamy po polsku poważnej pracy o hitle 
ryźmie. A głupawy bojkot niemieckiej 
książki może tylko pogłębić ignorancję 
pod tym wzślędem. 


Kazimierz Czapiński 
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Hitler nikogo nie zwiedzie 


MIĘDZYNARODÓWKA O HIFLERZE I O GŁO- 
SOWANIU SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 


Pd przewodnictwem Vandervelde'a zebrało się 
18 maja Biuro Międzymarodówki Socjalistycznej 
w Domu robotniczym w Paryżu. Obecni byli: 
Abramowicz, Albarda, Otto Bauer, Bracke, Gillies, 
Grimam, Modigliani, van Roosbroeck i generalny 
sekretarz Fryderyk Adler. Delegat duński uspra- 
wiedliwił swą nieobecność. W obradach nąd świa- 
towemi zagadnieniami, które odbywały się wspól. 
nie z Międzynarodówką zawodową, wzięli udział 
jako rzeczoznawcy Blum, Hilferding i Wibant. 

Biuro przeprowadziło wyczerpującą dyskusję 
nad ostatniemi wydarzeniami w Niemczech i po- 
wzięło jednomyślnie następującą uchwałę: 

Międzynarodówką socjalistyczną zawsze wy. 
stępowała za równouprawnieniem wszystkich 
narodów, zawsze jednak żądału, aby równo- 
uprawnienie Niemiec zostało przepręwadzojne 
nie przez iozbrojenie Niemiec, lecz przez roz. 
brojenie innych narodów. 


. DOZBROJENIE NIEMIEC — TO WOJNA 

Ponieważ w Niemczech rządzi nacjonalistyczny 
faszyzm, który nietylko żąda dozbrojenia Niemiec, 
ale już je wbrew traktatom przeprowadza, ozna- 
cza każde tolerowanie tego dozbrojenia poważne 
niebezpieczeństwo wojny w ciągu krótkiego czasu. 


Dlatego jest dbąwiązkiem wszystkich należą- 


cych do Międzynarodówki socjadistycznej partyj 
wystąpić zarówne za fzktycznem i możliwie naj- 
dalej idącem rozbrojeniem, jak i zwalgaać Każde 
dozbrojenie Niemiec į całą poliiykę zagrjąniczną 
niemieckiego faszyzmu, którego frazesy dyploma_ 
tyczne są udajwaniem, które nie maże mikogo 
zwieść co do jego wojdtwniczej na dozbrąjenie 
obliczonej polityki. 


GŁOSOWANIE W REICHSTAGU 
Międzynarodówka socjalistyczna jest przekona. 
na, że zgoda części posłów soc.-dem. na rezolucję, 
solidaryzu jącą się bez zastnzeżeń z oświadczeniem 
rządowem, nie wyraża prawdziwego przekonania 
niemieckiej klnsy robotniczej. 

Międzynarodówka oświadczą, że to głaso- 
wanie sprzecąne jest z zasadami Międzyniąna. 
dówki. Nie chege sadzić ludzi moralnie. aa. 
grożonych codziennie męczarniami i śmiercią, 
oświadcza Międrynarodówka, że takie głasa- 
wanie może tylko powiększyć wstręt cywili- 
zowanego świata wobec krwawego terdru, 


który, nie ządawałając się tarturawaniem 
ciał robotników, gwałci także sumienia ich 
przedstawicieli. 

Międzynarodówka oświadcza, że wytrwa w nie. 
złomnej solidarności z niemiecką klasą robotniczą 
w mieubłaganym wrogim stosunku wobec nie- 
mieckiego faszyzmu, który stał się największem 
niebezpieczeństwem dla wolności i pokoju. 


„PRZYSZŁA KONFERENCJA MIĘDZY. 
NARODOWA 

Wobec uchwalenia przez Egzekutywę konfe- 
rencji międzynarodowej, która ma przynieść wy- 
jaśnienie wielkich zagadnień socjalizmu w obec- 
nym czasie, została ona zwołana do Paryża na 
dzień 20 siezpnia. 

Co do zwołanego na początek stycznia 1934 do 
Kopenhagi międzynarodowego kongresu antyfa- 
szystowskiego, stwierdzono, że kongres ten — jak 
to już ustaliły rozmaite partje socjalistyczne — 
jest imprezą komunistyczną, skierowaną nietylko 
przeciw faszyzmowi, ale widocznie ma być użytą 
do ataków na partje socjalistyczne. Międzynaro- 
dówka socjalistyczna i należące de niej partje nie 
wezmą w tej konferencji udziału taksamo, jak 
w urządzonej przez tesame organizacje konferen- 
cji przeciwwojennej w Amsterdamie. 

—000— 


DZIENNIKARZE SPORTOWI 
PRZECIW GWAŁTOM NIEMIECKIM 

Z okazji międzynarodowego zjazdu dziennika- 
rzy sportowych, który ma się odbyć 3 czerwca 
b. r. w Warszawie, Koło krakowskie Związku 
dziennikarzy i publicystów sportowych na wnio- 
sek wiceprezesa M. Stattera mpnzesłało centrali 
warszawskiej rezolucję na tenże zjazd, następu- 
jacej treści: 

„Nawiązując do memorjału Związku dzienni- 
karzy sportowych w Niemczech, nadesłanego do 
Międzynarodowej Federacji dziennikarzy sporto- 
wych, a protestujacego przeciwko „oszczerczej” 
propagandzie, wozsiewanej przez prasę zagranicz- 
ną o „nieprawdziwych”* jakoby okrucieństwach 
hitlerowców, dokonywanych na ludności należącej 
do mniejszości marodowych, kongres Międzyna- 
rodowej Federacji dziennikarzy sportowych, O- 
bradujący w dniu 3 czerwca 1938 r. w stolicy pań- 
stwa polskiego w Warszawie, uważa za swój mo- 
ralny obowiązek stwierdzić co następuje: 

1) Balecy od ingerowania i mieszania się w we- 
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wnętrzne i polityczne stosunki poszczególnych 
państw, musimy z całą stanowczoscią zaprotesto- 
wać w obliczu całego świata, w imię ogólno- 
ludzkich ideałów, i w obronie wielkich zdobyczy 
cywilizacy jno-kulturainych, praeciwko bestjal- 
skiemu znęcaniu się band hitlerowskich nad 
ludźmi innych przekonań, przeciwko rabowaniu 
i niszczeniu cudzego mienia, przeciwko aferom 
w rodzaju słynnego tenisisty Prenna i Najucha, 
które tchną ohydnym antagoniamem rasowej i 
narodowej nienawiści, przeciwko wykluczeniu 
żyd. towarzystw sportowych z ogólno-państwo- 
wych związków spertowych, przeciwko niszczeniu 


` 


i przywłaszczaniu wszelkich, drogocennych i ztru- «€ 


dem uzyskanych urządzeń sportu robotniczego, 
jak: szkoły sportowe bibljoteki sportowe i wydaw» 
niotwa, boiska sportowe itd., przeciwko wyrzu- 
caniu ma bruk i zamykaniu do więzień robotni- 
czych działaczy i dziennikarzy sportowych. 

2) Wychodząc z założenia, iż cełem i zadaniem 
ignzysk olimpijskich jest skupianie narodów 
wszystkich kontynentów pod wspólnym ideowym 
sztandarem dźwigania myśli ludzkiej ku wyży- 
nom braterrtwa, godzenie przeciwieństw i propa- 
ganda pokoju, kongres stwierdza, że to, czego je- 
steśmy ostatnio świadkami w Niemczech, te nie- 
słychane w dziejach ludzkości morderstwa, wan- 
dalizm, to dzikie znęcanie się nad niewinnemi 
ofiarami, ten złowrogi miezapomnianej 
dotąd wielkiej wojny, którym Hitler zdaje się za- 
grażać światu, ten szaleńczy obłęd szowinizmu i 
rasowej nienawiści, jest zaprzeczeniem pięknej i 
szlachetnej idei igrzysk olimpijskich. 

Byłoby profanacją i świętokradztwem tego 
wspaniałego misterjum braterstwa międzynaro- 
dowego, gdyby kazano młodzieży różnych naro- 
dów i państw, wychowanej w tradycji miłości 
bliźniego i szacunku wzajemnego, zmagać się © 
zaszczytny wieniec taurowy w mieście, w pań- 
stwie, w którem nie zastygła jeszcze krew, mie 
umilikły jeszcze rozpaczliwe krzyki torturowa- 
nych na śmierć ofiar sadystycznych popędów hi- 
tlenowskich band. 

Nie! do iego dopuścić nie można i nie wolno! 
Musimy ratować honor i godność człowieka! Trze- 
ba brutalnym Niemcom odpowiedzieć twardo: 

XI Olimpjada sportowa nie może się odbyć 
w Berlinie! 

Tak reaguje świat kulturalny na zbrodnie prze- 
ciw ludzkości, 

Kongres tedy uznaje za wskazane zwrócić się 
do międzynarodowego komitetu olimpijskiego 
z apelem odebrania Niemcom zaszczytnej misji 
urządzenia XI Olimpjady sportowej w Berlinie 
i powierzenia jej jednemu z innych państw“, 


PO 


M. F. GRUND = 


Kanibalski 
humanitaryzm 


Są sprawy i ludzie, o którychby się „nawet 
myśleć nie chciało”, a jednak, jakby na złość, co- 
raz częściej o tąkich sprawach i ludziach wypada 
nietylko myśleć, ałe o nich pisać. Tym razem 
jednak poczucie sprawiedliwości wymaga, by 
wrócić do pewnej sprawy. Nie jestem zwolenni- 
kiem posługiwania się, szczególnie w dziennikar- 
stwie, obcemi wyrazami, cóż dopiero całemi zda- 
niami w obcym języku, Ciśnie mi się jednak pod 
pióro zwrot: „audiatur et altera panch”..., co zna- 
czy, że „nie taki jeden z djabłów sanacyjnych 
straszny, jak go parokrotnie podpisany szczegól- 
nie dobitnie malował." Nie zawsze też kalambu- 
ry są na miejscu. Gdybym jednak był zwolenni- 
kiem kalamburów, tobym naprzykład powiedział, 
że litery BBWR w odniesieniu do pewnego mło- 
dego przywódcy starych monarchistów, znaczą: 
Białogwardyjski Bard Wrogów Republiki jako 
ustroju. Ale cóż, kiedy ja dziś właśnie, w myśl 
powyższej zasady łacińskiej mam brać w obronę 
wileńskich monarchistów przed napaściami. I to 
właśnie przez to, że Są monarchistami. Z jaką to 
bowiem dumą czytamy naprzykład o naszym 
niedawno utworzonym parku narodowym w Ta- 
trach, u wrót którego zwykły śmiertelnik musi 
obuwie zdjąć, aby w tym parku nie płoszyć dzi- 
kich świń, a okutym butem od Baty nie deptać 
szarotelk, których tak mało już mamy (świń dzi- 
kich i półdzikich mamy trochę więcej). Jaki to 
gwalt się zrobił, omal nie żałoba narodowa, na 
wieść o lekkomyślnem pozbawieniu życia żubra 
rozplodowego w puszczy białowieskiej. Bo na- 
prawdę coraz mniej tego rzadkiego zwierzą w 
Polsce posiadamy. Niedawno w niedzielnym do- 
daiku literackim „Kurjera Codziennie Lustro- 
wanego" czytaliśniy obszerną, ale zato bardzo 
aktualną pracę DL „Gady żyjące w Polsce i po- 


trzeba ich ochrony" z podtytułami jak: „tryb ży- 
cia gadów“, „krajowe gatunki gadów* itd. A więc 
nawołują nas i to słusznie, do niepłoszenia dzi- 
ków, hodowania żubrów, chronienia krajowych 
gatunków gadów... 

A ieraz pytam się was, ilu w parku narodo- 
wym, jakim dla państwowo wychowanego oby- 
watela powinna być cała Polska, naliczycie raso- 
wych rozpłodowych szczerych monarchistów? 
Nie można więc tak sobie szastać monarchistami 
u nas. 

Ale wróćmy do rzeczy. Co też za fantastyczne 
przymioty prasa opozycyjna przypisuje central- 
nemu monarchiście polskiemu. Coroczne piel- 
grzymiki z Wilna do obozu koncentracyjnego nad 
Bugiem... Posuwanie się na klęczkach raz do ro- 
ku (12 maja) przez całą długość pewnego histo- 
rycznego mostu w stolicy i całowanie jego pro- 
gów. Marzycietski sen o widoku królowej Jadwi- 
gi na kopcu Wandy. Zachwycanie się autodafety- 
siami i wspolne z nimi usiłowania rozwiązania 
węzła nordyjskiego. Niesamowite tańce naokoło 
wiszących trupów itd. itd. A ja wam udowodnię, 
że jednak nie taki djabeł straszny! Choćby le 
wszystkie dopieroco wyliczone pogłoski były 
prawdą, to i tak są niczem wobec pięknych za- 
sad i haseł głoszonych na łamach Cat-ońskiego 
pisma z Wilna. Bierzecie mnie za „Słowo“? Zgo- 
da. Oto niedawno w jednym z numerów „Slowa“ 
wileńskiego czytałem na własne okulary, że: 
„Znamieniem dzisiejszych czasów jest powszech- 
nie obserwowane zjawisko zaniku uczuć huma- 
nitarnych i demoralizacja tak młodszego, jak i 
siarszego pokolenia.“ „Kwestją palącą jest akcja 
przeciw rozrostowi zdziczenia obyczajów, prze- 
ciw szerzeniu się popędów sadystycznych'. „Na- 
leży rozwijać u młodszego pokolenia uczucia ogól- 
no.ludzkie”. 

Przecieracie oczy i pytacie, co się stało? Skąd 
takie piękne hasła na łamach wspomnianego pi- 
sma wileńskiego? Czemuż to te bogabojne wiel- 
kopanskie serca współpracowników „Słowa” na- 
raz drgnęly, a błękitnobrunaina... krew zakipia- 
la aż z oburzenia na widok szerzącego się zdzi- 


czenia obyczajów, zaniku humanitaryzmu, uczuć 
ogółno-ludzkich, jak i szerzeniu się popędów sa- 
dystycznych? Otóż „Słowo“ donosi, że: „gdzieś na 
Kresach w miasteczku Snowiu, w pow. nieświe- 
skim, jakiś przodownik strzelał do dużego raso- 
wego psa z flobentu dla wypróbowania celności 
strzałów". Ohyda zaprawdę. 

Ale na tych samych łamach dowodzono sy- 
stematycznie, że Brześć to „proces dziejowy”... 
Że podły sadysta na stolcu kanclerskim to „tę- 
żyzną duchowa", Że szatańskie pląsy naokoło po- 
wieszonych komunistów to „racja stanu“, Sadzę, 
że gdyby wyżej wspomniany przodownik czytał 
był dokładnie sprawozdania z posiedzeń naszego 
Sejmu, niewątpliwieby go był duch.. natchnał i 
wytłumaczył, że w dzisiejszych gorących czasach 
jest dość sposobności wypróbowania celności 
strzałów bez narażenia na niebezpieczeństwo cen- 
nych rasowych psów i bez nanażenia się na za- 
rzut zdziczenia obyczajów... 

Powyższa historja z psim humanitaryzmem or. 
ganu żubrów wileńskich przypomina nam pewne 
lokalne pismo, które często nawołuje do przystą- 
pienia do Tow, ochrony zwierząt, do ochrony ga- 
dów polskich, do dokarmiania wiosny... Ostatnie 
nawet „Ilustrowana Tempota Codzienna“ zachęca 
do składania w westybulu swojego „pałacu” prze- 
chodzonej garderoby dla biednych półnagich ka- 
mieniczników.. Ale to samo piśmidło z okazji 
strajku robotników budowlanych w Krakowie, tej 
ciężkiej wałki o był wygłodzonych murarzy, pì- 
sze bezczelnie o „paradoksalnych wygórowanych" 
żądaniach murarzy i woła otwarcie o policję 4 
pałki gumowe dla ochrony „chętnych do pracy”. 

Przykład wileńskiego „Słowa“, jak i gadziny 
krakowskiej... wskazuje nam, że jak wszelkie do- 
karmianie jest sztuczne, tak sztucznym i obłud- 
nym jest na lamach wszelkich pism burżuazyj. 
nych humanitaryzm. Sentymeni dla psa rasowego 
a zachwyt dla obozów koncentracyjnych z całą 
ich barbarzyńską procedurą. Dokanmianie kamie- 
niczników, a pogarda dla strajkujących robotlnie 

i ków, Kanibalski humanilaryzm. Wart Cat „pa- 
laca“... a „patac Gata... 
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Pasta do zębów 
najwyższej jakości. 


Oszczędna w użyciu 


Robotnicy ceglar$cy we Lwowie 
w akcii cennikowej 


Zastój w ruchu budowlanym wyzyskują przed- 
siębiorcy w sposób bezwzględny i nieludzki. Z te- 
go robotnika zdarłoby się poprostu skórę, żąda się 
aby pracował pnawie zadarmo, byle dla siebie 
wydrzeć z tej roboty jak największe zyski. 

Dlatego żądaniu ustalenia cennika robocizny 
dla robotników murarskich, ciesielskich i kaflar- 
skich nie czyni się zadość, pracodawcy albo nie 
przychodzą na konferencje, zwoływane przez in- 
spektora pracy. albo w inny sposób wykręcają się 
sianem. Podobnie przedstawia się sprawa wśród 
cegłarzy, tu właściciele jak pijawki rzucają się 
zarobki robotnicze. 

„Ubiegłej niedzieli odbyło się w Związku przy 
ul. Zielonej masowe zgromadzenie robotników ce- 
glarskich, na którem omawiano sytuację w tym 
przemyśle i miesłychaną postawę pracodawców. 
Zgromadzeniu przewodniczył tow. Wolanin Łud- 
wik, o położeniu w przemyśle cegielnianym, stanie 
bezrobocia i stanowisku kapitalistów mówił sekr. 
tow. Leśniak. Obecnie przy kopaniu ziemi płaci 
się robotnikom po 15—30 gr. za metr kubiczny z 
odwożeniem ziemi do 150 metrów odległości, tak 
że robotnicy zarabiają dziennie po 1/50 do 3 zł. 
dziennie w akordzie. Właściciele cegielń żądają 
obniżenia cennika zeszłorocznego o 46 proc. Od- 
były się już dwie konferencje robotników ceglar- 
skich z pracodawcami, na których reprezentanci 
robotników zażądali utrzymania cen z zeszłego 
roku, tj. po 12 zł. 50 gr. za tysiąc cegieł wyrobio- 
nych przez trzech robotników. Pracodawcy żąda- 


List z Sokala 


Prowadzona przez magistrat na terenie naszego 
miasta akcja zapomogowa na rzecz bezrobotnych 
została zakończona. Na murach miasia bowiem 
ukazały się obwieszczenia magistratu głoszące, iż 
„wobec pory wiosennej“, dającej bezrobotnym 
możliwość zarobkowania w pracy na roli, w ogro- 
dach, sadach itp., magistrat tutejszy uważa wszel- 
ką dalszą akcję zwalczania bezrobocia za zbęd- 
ną (!). ` 

Jeżeli w dodatku uwzględni się okoliczność, 
którą na lamach naszego pisma już podaliśmy, 
ġe zatrudniające około 200 rodzin robotniczych — 
cegielnie sokalskie — w obecnym roku zaniechają 
produkcji cegieł głównie z powodu machinacyj- 
nej polityki p. drogomistrza Kastnera, zarządza- 
jacego funduszem drogowym wydziału powiato- 
wego, który do budowy dróg sprowadza kamienie 
z dalekich stron, tak że cena transportu przewyż. 
sza wartość maierjału — to już nie może ulegać 
żadnej wątpliwości, że sytuacja na rynku 'prący 
w Sokalu staje się wprosl katastrofalna! 

Nie od rzeczy będzie też wspomnieć o poruszo- 
nej już sprawie sensacyjnego procesu o obrazę 
tutejszego urzędnika sądu p. Jarmułowicza przez 
burmistrza p. Janowskiego. Przypominamy, że p. 
Jarmułowicz zaskarżył p. burmistrza o to, że w 
piśmie, skierowanem do starostwa, p. burmistrz 
zarzucił p. J., że się często upija. Odnośne pismo 
zreferował (czytaj: nawarzył) p. wiceburmistrz 
Körner, a skutki musiał wypić p. Janowski. Pro- 
ces jednak wygrał lwowski adwokat dr. Dwer- 
nicki, który za przyjazd ma półgodzinną rozprawę 
otrzymał 500 (pięćset) złotych, oczywiście z kasy 
gminnej!! Mimv, iż ta czysta prywatna sprawa 
zakończyłą się deklaracją przepraszającą p. Jar- 
mułowicza, mimo, że sprawę mógł i powinien był 
zastąpić ojciec miasta i adwokat dr, Kórner w 
jednej osobie i wkońcu mimo, iż kasa miejska 
świeci pustkami, a funkcjonarjuszom gminnym 
(za wyjątkiem matiralnie p. burmistrza) od około 
pół roku nie zapłacono poborów, opłaca się spra- 
wy osobiste dygnitarzy gminnych funduszami pu- 
blicznemi. Na taki cel pieniądze się znalazły! 

Wszystkie te wypadki spowodowały rezygna- 
cję p. Kórnera z fotelu wiceburmistrza, prawdo- 
podobnie jednak tylko do najbliższego posie. 
dzenia rady miejskiej, gdyż zwykle na takiem 
posiedzeniu rada nie przyjmuje rezygnacji do 
wiadomości, a rezygnujący „daje się nakłonić“ 
do powrolu, oczywiście „w interesie społeczeń. 
stwa!“ 

Przyczyną tej „sensacyjnej“ rezygnacji ze stro- 


nie to odrzucili, licząc widać, że robotnik da talk się 
ugiąć i złamać, aby za bezcen pracować jak daw- 
niej od 3 godz. rano do 10 wieczór, co przy dzi- 
siejszych zarobkach wynosiłoby po 18—30 gr. za 
godzinę. Już sprowadza się robolników tańszych 
ze wsi, którzy tam mają swoje gospodarstwa, ma- 
ja z czego żyć, gdy robotnik lwowski kona z gło- 
du, bo zarobek jest jedynem jego źródłem utrzy- 
mania. Jak wiadomo praca w cegielniach lwow- 
skich odbywa się w ciężkich i mi iecznych wa- 
runkach, zdarzają się często nieszczęśliwe wypad- 
ki, przez różne manipulacje pozbawia się robot. 
ników prawa do ubezpieczeń społecznych, z wy- 
płatami zarobków są ustawiczne kłopoty, trzeba 
miesiącami włóczyć się po sadach, zamiast pie- 
między daje się robotnikom cegły, które muszą za 
bylejaką cenę sprzedawać i w ten sposób umniej- 
sza się ich zarobek. 

Aby rozbić solidarność robotników, pracodaw- 
cy utrzymują chadeckich i sanacyjnych zauszni- 
ków, ale wszystkie te szacherki są daremne. 

Zgromadzenie uchwaliło nie odsiąpić od piacy 
12 zł. 50 gr. za tysiąc cegieł, albo robotnicy godzą 
się pracować w dniówce. Nadto uchwalono zboj- 
kotować i napiętnować warchołów Zarzyckiego F., 
Felsztyńskiego, Bachowskiego, Boronia J., Hirow- 
skiego M. i Gólla Mar. Zgromadzenie uchwaliło 
wezwać wszystkich robolników do bezwzględnej 
solidarności, aby nie dopuścić do dalszego wyzy- 
skiwania robotników. Na tem zgromadzenie za- 
kończono. 


ny dra Kórnera jest również dyskusja w magi- 
stracie, podczas której jeden z członków magistra- 
tu (adherenl Hitlera) w związku z akcją bezro- 
bocia, nieudolnie zresztą przez p. Kórnera kiero- 
waną, wspomniał coś o czystości rasowej... co tak 
oburzyło p. wiceburmisirza, że natychmiast 
wniósł podanie o dymisję. 

Tutejszy „kwartet“ magistracki, złożony z bur- 
mistrza p. Janowskiego, jego zast. dra Kórnera i 
asesorów Antoniego Karawana i Majera Lejby 
Glasera, pracując pod batutą tego ostatniego do- 
prowadził gminę tutejszą do zupełnej ruiny. — 
Wskazanemby było, by odnośne władze wgiąd- 
nęly w te stosunki. 

Główną przyczyną tego stanu rzeczy jest z jed- 
nej strony nienasycona wprost lapczywość wspo- 
mnianych panów, a z drugiej strony protekcja, 
panująca w stosunkach gminy wszechwładnie. 

I tak wypowiedziano 'wszyslkim urzędnikom 
kontraktowym posady, ale nie uczyniono tego wo- 
bec elektrotechnika Blaukopfa, cieszącego się la- 
ską wspomnianego kwartetu, mimo, że zgłosił ofer 
tę na tęsamą posadę koncesjonowany elektrotech- 
nik za połowę wynagrodzenia! Zainterpelowany w 
tej sprawie na plenum rady miejskiej p. bur- 
mistrz nie raczył nawet udzielić odpowiedzi. 

Taksamo nie udzielił p. burmistrz odpowiedzi 
ma interpelację r. Blaszczuka, dlaczego za jego 
sprawą usunięto kasjera p. Szajnera z powodu rze- 
komych niedokładności kasowych, a pozostawio- 
no kontrolora Zbijewskiego, który dopuścił do 
grubych niedbalstw. To są skutki faworyzowania 
pupilów. 

W najbliższym czasie ekspiruje kontrakt dzier- 
żawy elektrowni, stanowiącej własność barona 
Watlmana, z tutejszą gminą. Niejednokrotnie już 
zwracano uwagę na to, że powyższy kontrakt jest 
dla gminy wysoce niekorzystny, bo do niedawna 
płacono 1 zł. za kilowat prądu, a obecnie płaci się 
90 gr. co wraz z dodatkami i tak przekracza i 
złotego. Tutejszy magistrat jednak nie czyni żad- 
nych starań w kierunku obniżenia tej lichwiar- 
skiej ceny prądu, a p. Majer Lejb Glaser już się 
kręci koło pełnomocnika barona Wattmana. 

Czy nie czas, by urząd wojewódzki zajął się te. 
mi skandalicznemi stosunkami? 

Tutejszy starosta bowiem, jako bezpośrednia 
władza nadzorcza nie okazuje dla tych spraw 
najmniejszego zainteresowania, lecz jak to nie- 
jednokrotnie wspominaliśmy, wbrew przepisom 
koranu (p. starosta jest bowiem wyznania mu- 
zułmańskiego) spędza czas na hucznych libacjach 
z okoliczną szlachtą i do kontroli skandalicznych 
stosunków w magistracie nie ma widocznie dość 
czasu. 


O niezdrowych stosunkach panujących w tut. 
Komunalnej Kasie Oszczędności pod dyktaturą 
p. Kozaka, w której p. burmistrz Janowski jest 
dobrze płatnym dyrektorem i buchalierem, a jako 
burmistrz władzą nadzorczą w jednej osobie, — 
w następnym liście. 
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Spalony aparat 
a poprzednie sukcesy 


Wobec spalenia się przy nieszczęśliwem lądo= 
waniu aparatu kpt, Bajana podczas okrężnego 
lotu alpejskiego — ma on tę pociechę, że przed- 
tem nietylko zdobył pierwsze miejsce za maksy- 
malną szybkość ma trasie Wiener Neustadt— 
Aspern (drugie miejsce zajął jak wiadomo, kpt. 
Dudziński), lecz, że przyznano mu wogóle naj- 
większą ilość punktów za lot gwiazdzisty do Wie- 
dnia (8705 punktów). Kpt. Dudziński — doda- 
my — ma przyznane 8575 punktów (drugie miej- 
sce), Trzecie miejsce zajął Włoch Mattioli — 
7391 punktów, 

Ustalono, że kpi. Bajan przebył 4063 klm. 
z szybkością średnią 175,5 klm. na godz, a na 
trasie Wiener Neustadt—Aspem — 204,2 klm. 

Jak zakończy się w obfitujący w nader liczne 
wypadki lot ałpejski? Warunki atmosferyczne 
wypadły niekorzystnie, Wobec zachmurzenia i 
mgieł nad górami — jury, rozporządzające tra- 
sami: trudniejszą w razie pogody, i mniej zawiłą _ 
ma niepogodę zrezygnowało z mapki pierwszej. ` 
Mimo to wypadków uszkodzenia aparatów od 
drobniejszych defektów do złamań śmigła, łub 
podwozia, względnie zniszczenia całego samolotu 
(oprócz samolotu kpt. Bajana ulec miał kom- 
pietnemu zniszczeniu — przez rozbicie — jeden 
samolot austrjacki) namnożyło się już w pierw- 
szym dniu wiele. 

Oczywiście, przy objektywnie nader trudnych 
warunkach liczebnie wzrastać mogą wypadki ń 
skutkiem współzawodnictwa, dopingującego u- 
czestników zawodów. 


Dr. med. STEFAN VERGESSLICH 


b. sekundarjusz Szpitala św. Łazarza w Krakowie 
ordynuje w chorobach wewnętrznych i dróg moczowych 


Truskawiec “rok swiatowida 


obok Światowida 


Z kraju i ze Swiata 


WYNALAZCA HERBOW I RODOWODÓW. 
Od listopada roku 1930 ogłaszał cię stale w pi- 
smach stołecznych i prowincjonalnych, Jerzy, 
Lutgart, Ryszard, trojga! imion Borówka, jako wy- 
dawca i redaktor nieistniejącego zresztą „Ałma- 
nachu poiskich rodzin szlacheckich". Borówka 
ofiarowywał się z odnalezieniem herbu, tytułu i 
rodowodu... kto zapłaci mu „za tatygę* większą su- 
mę. W ogłoszeniach podawał pomysłowy „redak- 
tor“, jako adres wydawnictwa mieszkanie swojej 
narzeczomej w Warszawie. Amatorów szlachet- 
czyzny i nieprawnych tytułów rodowych znala- 
zło się mnóstwo. Specjalnie na prowincji. Na ul. 
Słoneczna przychodziło w ciągu trzech lat mnó- 
stwo przekazów pieniężnych. Borówka pieniądze 
brał. i na tem koniec. Starań żadnych ani po- 
szukiwań nie robił. Przez trzy lata utrzymywał się 
z oszukańczego procederu. Wreszcie urwało się. 
Jeden z amatorów tytułu, zawiedziony w nadzie- 
jach, złożył skargę w urzędzie śledczym. Obecnie 
prowadzone są dochodzenia, które wykażą ile też 
pan Borówka wyciągnął pieniędzy z ludzi próż- 
nych a naiwnych. 

ODRZUCONY KONKURENT  ZASTRZELIŁ 
DZIEWCZYNĘ I SIEBIE. Właściciel dwuwłóko- 
wego majątku Janki koło Kłodawy w powiecie 
kołskim, 30-lelni Czesław Palczyński, zakochał się 
w 15-letniej córce swego sąsiada, Marji Piotrow= 


«a> 


skiej, która mu się jednak nie odpłacała wzaje- 
manością. Podczas przechadzki odpalony konku- 
rent strzelił do dziewczęcia, kładąc je trupem a 
następnie popełnił samobójstwo. 
POŻARY I WYPADKI OD PIORUNÓW. Pod- 
czas, gdy u nas od dłuższego czasu pamūją prze- 
ważnie zimne szanugi — z Wilna donoszą, iż we 
środę szalała burza z piorunami nad gminą de- 
rewnicką. Od uderzeń piorunów spaliły się dwa 
domy we wsi Ładonie, należące do Kazimierza 
Michalskiego i Wiktora Wilczka, W zaścianka 
Kużnia spalił się dam Piotra Lisowicza. Na pat 
Stwisku niedałeko lego zaścianka piorun ciężko 
poraził pastucha Grzegorza Juszka i Jadwigę 
Knieżkównę, oraz zabił izy krowy. 
OFIARY „BIEDASZYBU" POZOSTANĄ POD 
ZIEMIĄ. Prace ratunkowe przy wydobywaniu po- 
zostałych 2 ofiar katastrofy na „biedaszybie'”* pod 
Siemianowicami, zostały w piątek wstrzymane z 
polecenia prokuratora. Zarządzenie to zostało wy- 
dane z powodu możliwości dalszego obsunięcia się 
ziemi w wykopanym szybiku, co groziłoby nie- 
bezpieczeństwem dla członków kolumny ratowni. 
czej. Tak więc dwaj nieszczęśni bezrobotni, któ- 
rzy dla zdobycia nędznego kawałka. chleba ponie- 
šli straszną śmierć na siemianowickim „bieda- 
szybie“, pozostaną na zawsze pod ziemię. 
KTO ZA TO ODPOWIADA? Pod tym tytułem 
pisze „Nowy Głos Przemyski”: „Urzędnik skarbo- 
wy przeprowadzał w poniedziałek egzekucję za 
zaległe podatki w restauracji „Louvre“. Mimo te- 
go, że właścicielka tej restauracji wykazała się, 
że nie ma nic wspólnego z podatkami swego po- 
przednika, zabrano jej na wóz wszystkie meble 
i bufet, ważący przeszło 400 kg. z wielką płytą 
marmurową 2 i pół metra długości. Odznaczył się 
przy tej egzekucji egzekutor Brzozowski, który 
azał zniszczyć rurę, łączącą bufet z piwnicą, a 
nawet wyrywając szafę, która była przybita do 
ściany, zniszczył część ściany. Nie pomogły proś- 
by ani płacz, egzekutor był nieustępliwy. Naza- 
jutrz oddano z powrotem bufet, jednak przy prze- 
wożeniu stłuczono powyższą płytę marmurową, 
narażając właścicielkę na stratę przeszło 1.000 zł. 
Jeszcze raz ujawnił się cały chaos panujący przy 
wykonywaniu egzekucji przez organa skarbowe. 
Za podatki, które wimien był zapłacić poprzedni 
właściciel, egzekwuje się jego następczynię, która 
od, 3 miesięcy dopiero jest właścicielką tei restau- 
racji. Organ wykonawczy swojem aniem 
wzburzył najspokojniejszych obywateli, którzy 
anasowo tam się zgromadzili. Zauważyć należy, że 
sąsiedzi z pobliskich sklepów i mieszkań samo- 
rzutnie znieśli własne stoły i krzesła do opróżnio- 
nego lokalu, aby ułatwić zarobkowanie p. B. Za- 
pytujemy kto za te zniszczone rzeczy odpowiada 
i jak długo będzie tolerowana samowola pewnych 
jednostek, którym powierza się wykonanie egze- 
kucyj. 
FAŁSZYWE PIENIADZE W WARSZAWIE. 
Policja śledcza zwróciła uwagę na C. Kramarska, 
żonę zawodowego złodzieja G. Kramarskiego, od. 
siadu jącego w więzieniu siedleckiem trzyletni wy- 
rok sądowy za kradzież. Zwróciła uwagę dlatego, 
że Kramarska w ostatnich czasach prowadziła 
wystawny tryb życia i woziła mężowi do Siedlec 
bogate przesyłki żywnościowe. Po kilku dniach 
ustalono, że Kramarska jest w kontakcie ze zna- 
nym kołporterem fałszywych pieniędzy D. Bon- 
derem, którego przyjęła na sublokatora. Kramar- 
ską zatrzymano w chwili, gdy za nabyte w jed- 
nym ze sklepów artykuły spożywcze płaciła tal. 
szywym bilonem. Podczas rewizji osobistej zna- 
leziono u Kramarskiej kilka fałszywych 1 i 2-zło- 
tówek. W mieszkaniu jej rewizja również wy- 
kryla znaczną ilość falsyfikatów. Kramarską are- 
sztowano, osadzono również w areszcie Bondera, 
etóry przyznał się do współudziału w kolportażu 
fałszywych monet i wskazał A. Szlifersztajna, 
który dostarczał falsyfikaty Bonderowi, ten zaś 
przekazywał je Kramarskiej. Narazie Szlifersziajn 
zdołał się ukryć. 

NADUŻYCIA W SĄDZIE GRODZKIM W WAR- 
SZAWIE. W biurze sądu grodzkiego przy ul. Dłu. 
Biej 25 wykryto w dziale rozrachunków naduży- 
cia. Jeden z urzędników administracyjnych sądu 
Władysław Smoleński przywłaszczał sobie syste- 
matycznie od dłuższego czasu sumy pozostające 
z rozliczeń między innemi sądami grodzkiemi a 
komomikami. Smoleńskiego natychmiast po wy- 
kryciu nadużyć zawieszono w urzędowamiu. Wła- 
dze sądowe prowadzą śledztwo celem ustalenia 
zdefraudowanych sum. Sięgają one podobno bar. 
dzo poważnej cyfry. 

BOJKOT NIEMIEC W HOLANDJI. Holender- 
ska partja socjalistyczna i centrala holenderskich 
związków zawodowych wydały wspólną odezwę, 
wzywającą „robotników do bezwzględnego bojkotu 
towarów niemieckich. 

ARESZTOWANIE OBYWATELA CZECHO. 
SŁOWACKIEGO W NIEMCZECH W Saksou ji 
św bezpośredniem pobliżu granicy czechosłowag- 
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kiej aresztowany zosiał przez bojówkarzy hitle- 
rowskich tow. Emil Mitheis, obywatel czechosło- 
wacki, którego hillerowcy oskarżają o pośredni- 
czenie między socjalistami w Niemczech, a emi- 
gracją. 

ŚWIAT STANĄŁ NA GŁOWIE. Prasa londyń- 
ską donosi z Gdańska: Przywódca robotników 


| 
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niu przedwyborczem, że istnieją dokumenty, z 
których wynika, że hitlerowcy zamierzają po swo- 
jem zwycięstwie wyborczem urządzić rzeź wśród 
robotników gdańskich. Te dokumenty mogłyby 
rządowi polskiemu, który reprezentuje Gdańsk w 
Lidze Narodów, dać podstawę do zażądania inter- 
wencji Ligi Narodów dła ochrony robotników 


Gebl oświadczył na socjalistycznem zgromadze- ! gdańskich. 


Przychodzi kolej i na przemysł naftowy 


(Korespondencje własne) 
Drohobycz, 19 maja. 

Aż dotąd nie poddawał się kryzysowi i uchro- 
nił się od kompletnej ruiny jaka spotkała inne 
gałęzie przemysłu, jedynie przemysł naftowy 
Obecnie po rozbiciu się kartelu i grożącym spadku 
cen na produkty naftowe, przychodzi kolej i na 
przemysł matowy, kapitaliści zaczynają stoso- 
wać, AE E gdzieindziej, metody. - 

I choć rafineryjny: nie odazuł jeszcze 
żadnych dołtkliwszych zniżek cen na swe pro- 
dukty, już zaczyna reagować a; właści 
wie to ten zarzut pod adresem całego przemyskau 
cafinery jnego byłby niesłuszmy, bo na nazie tylko 
zachłanna „Małopolska“ tak się trnwoży o swe 
miłjonowe zyski — by broń Boże któregoś z wielu 
dyrektorów mie ominęły tantjemy, remuneracje 
czy djely, idące w setki tysięcy złotych — że już 
posianowiła zamknąć jedną ze swych ratineryj, 
t j}. „Dros“, zatrudniający około 170 robotników 
i kilkunastu urzędników. 

Urzędnicy wszyscy otrzymali 3-miesięczne wy- 
powiedzenie 1. maja, a tego samego spodziewają 
się w czerwcu i robotnicy. 

Dla znających stosunki w rafinenjach tutejszych 
ta decyzja dyrekcji koncernu „Malopolska“ wyda- 
je się tajemniczą i zupelnie niezrozumiałą. Jest 
bowiem publiczną tajemnicą, że ta właśnie rafi- 
nenja, z tej racji, że zatrudnia robotników zamie- 
szkujących okoliczne wsie, i zgodnie z umową 
zbiorową wydaje daleko mniej świadczenia w na- 
turze, aniżeli inne rafinerje, dlatego także, że dy- 
rektor tejże p. Borowicz jest podobne bardzo 
oszczędnym gospodarzam — daje daleko wyższe 
dochody, aniżeli np. druga rafinerja tegoż kon- 
cemu „Nafta, do niedawna rządzona przez p. 


Kozickiego. No i pomimo tego postanowiono le- 


piej pnospemjącą fabrykę wamknąć, a kosztow- 
miejszą prowadzić dalej. Łatwo przewidzieć, że 
po przyjęciu części kontraktowych pracowników 
przeniesionych z „Drosu“, koszta produkcji w 
„Nafcie” jeszcze bardziej muszą wzrosnąć i zno- 
wu robotnicy „Nafty“ mogą się spodziewać w nie- 
długim czasie nieunikuionej redukcji. Boć prze- 
cież nie można nawet marzyć o tem, by dła o- 
szczędności zredukowano kilku niepotrzebnych 
w tym: koncernie dyrektorów. albo żeby bodaj ob- 
cięto im odpowiednie pensje. 

Kryzys dźwigają na swych barkach robotnicy, 
rozbicie kartelu muszą ponieść robotnicy, spadek 
cen ropy, czy jej przetworów muszą rówinież po- 
nieść robotnicy. To się nazywa gospodarka ikapi- 
tatu, a do tego kapitału obcego. 

Czy jednak naprawdę ta sprawa 200 ludzi jest 
zupełnie obojętną państwu, że nikt nie wkroczy 
tu i mie zażąda dostatecznego umotywowania te- 
go kroku puzez koncern „Małopolska“? 

Jesteśmy najgłębiej przekonani, że ta redukcja 
i fabrykowanie bezrobotnych, mie jest konieczne 
i że jest to tylko zła wola kapitału obcego. 

Robotnicy oczekują interwencji rządu i ciekawi 
są, kto naprawdę mycniejszy w naszym kraju. 

Dla ilustracji dodać trzeba, że w rafinerji „Ga- 
licja", kierownictwo warsztatów ogłosiło, że od 
połowy maja praca w warsztatach trwać będzie 
pelny tydzień, a nie jak dotąd (od półtora roku) 
przeciętnie 18 dniówek w miesiącu. To zarządze- 
mie wywołało duże zadowolenie u warsztatowców 
tej rafinerji, którzy chociaż pracujący, biedowali 
na równi z bezrobołnymi, 

r we QQQ =" 
Bitków, 19 maja. 


Z dni 


JAK ICK „BRONI“ LUDZI PRACY! 


W numerze 136 z dnia 18 maja, na str. 8, pod 
tytułem „Grożba powszechnego strajku budowla- 
nego w krakowskiem', ICK rozwodząc się 
w sprawie strajku robotników mnurarskich u- 
mieścił następujące zdania: Charakterystycznem 
jest, że głównymi agitatonami za strajkiem są 
bezrobotni murarze, pobierający zasiłki z fundu- 
szu bezrobocia. Agitatorzy prą do powszechnego 
strajku budowlanego, 

Robota strajkowa ma wybitnie charakter poli- 
tyczny. 

W związku ze strajkiem pożądanem byłoby 
zaprowadzenie lotnych patroli policyjnych dla 
ochrony rzemieślników, zatrudnionych na budo- 
wadh“. 


Tak pisze pismo brukowe, które niestety i ro- 
botnicy czytają. 

Wzywa interwencji i ochrony dla przedsiębior- 
ców i łamistrajków wtedy, kiedy robotnicy stoją 
w walce o swój był. 

Ale ten sam „Kurjer“ nie zainteresował się ro- 
botnikami wówczas, kiedy pracowali na budo- 
wach i płacono im po 40, a nawet i 30 groszy na 
godzinę. Nie wystał tam swych redaktorów i nie 
wezwał władzy dla ochrony robotników przed 
wyzyskiem pracodawców i przedsiębiorców. 

Murarze i robotnicy krakowscy powinni sobie 
to dobrze zapamiętać. 


TELEGRAMY 


--(--— 
STRAJK KINOWY W WARSZAWIE 
Warszawa, 20 maja (tel. wł.) Pracownicy 
wszystkich kin ucłrwałili strajk jednodniowy 
ny dniu 29 b, m. Gelem strajku jest poparcie akcji 
strajkowej pracowników firmy kinowej „Ufa4 
którzy od: 16 b. m. nie opuszczają biur. 


NARESZCIE ZAKAZ SZAŁU TAŃCA 

Warszawa, 20 maja (tel. wł.) Od 2 maja od- 
bywał się w cyrku tzw. „Maraton tańca“ tj. tań- 
czenie bez przerwy przez kilka par. Dzie o g. 12 
w poł. oddział policji otoczył wszystkie wejścia 
do cyrku, usunął widzów z widowni i doręczył 
organizatorom tej imprezy nakaz natychmiasto- 
wego przerwania tańca. > 


SPADEK WYWOZU WĘGLA 
Warszawa, 20 maja (tel. wł.) W pierwszej po- 
ławie maja w porównaniu z przecięciem pierwszej 
połowy kwietnia, wywóz węgla spadł o 12 tysięcy 
ton i wymosił 279.000 tom. | 


m4 KTO WYGRAŁ? 

, Warszawa, 20 maja (tel. wł.) Przy dzistejszem 
ciągnieniu loterji klasowej 5.000 zł. wygrał ar, 
30725; po 2.000 zł. nra 66405 i 143259; po 1.000 zł. 
ura 64402, 111388, 112002 i 130826, 


ZINOWIEW UPOKORZYŁ SIĘ 
Moskwa, 20 maja. Zinowiew ogłosił w prasie 
sowieckiej deklarację, w której przyznaje, iż jego 
walka przeciw kierownictwu partji komunistycz- 
nej i komitetowi centralnemu w ostatnich cza- 
sach była bezpodstawna. Uznaje, iż pod kierow- 
nioctwem Stalina osiągnięte zostały potężne rezul- 
taty i prosi o przyjęcie go do partji komunistycz- 
nej, aby przez dalszą pracę w partji mógł napra- 
wić wyrządzoną jej krzywdę. 


MOSKWA ZGADZA SIĘ NA PROPOZYCJE 
ROOSEVELTA 

Waszyngton, 20 maja. Prezydent republiki so- 
wieckiej Kalinin, odpowiadając na orędzie pre- 
zydenta Roosevelta, oświadcza, iż przekonany jest, 
że apel prezydenta Stanów Zjednoczonych znaj- 
dzie wśród narodów Unji sowieckiej gorące uzma- 
nie. Rząd sowiecki szczerze pragnie wispólpraco- 
wać z temi państwami, które uczciwie dążą do 
utrwalenia pokoju politycznego i gospodarczego. 


CENTROWCY WYRZUGANI Z URZĘDÓW 

Wrocław, 20 maja. Nadprezydent niemieckiego 
Górnego Śląska dr. Lukaschek został usunięty. 
Należał on do centrum katolickiego, Następca je- 
go nie został jeszcze mianowany, 


HITLEROWSKIE NIEMCY PRZECIW AUSTRJI 

Berlin, 20 maja. Na przyjęciu przedstawicieli 
prasy w Lindau w Bawarji, bawarski minister 
Esser zapowiedział wydanie zakazu wyjazdu 
Niemców do Austrji. Poruszając stosunki au- 
strjacko-niemnieckie, Esser oświadczył: „My w 
Niemczech i Bawarji pnzetrzymamy obecny roz- 
wój stosunków w Austrji; nam to nie szkodzi. 
Może nas to tylko boleć, jeśli się mówi, że Austrja 
chętnie zrezygnuje z wizyt z Niemiec i mie chce 
u siebie widzieć żadnych koszul brunatnych. Wo- 
bec takiego stanu rzeczy rząd czyni to co musi, 
Postawiliśmy wniosek o wydanie zakazu wyjazdu 
do Austrji'. 

Berlin, 20 maja. Na Hegelplatzn w Berlinie u- 
rządzili dziś studenci hitlerowscy manifestację na 
rzecz przyłączesia Austrji do Niemiec. 


ARESZTOWANIE ŻYDOWSKICH KUPCÓW 
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tej treści: „Sklep zamknięty z powodu lichwy. 
(Właściciel w obozie koncentracyjnym w Da- 
chau“, i we 


WIZYTA GOERINGA W RZYMIE 
Rzym, 20 maja. Premjer pruski Goering, który 
wczoraj popołudniu przyjechał do Rzymu, został 
wczoraj wieczór przyjęty przez Mussoliniego, 


ZRABOWALI I PODPALILI 
Berlin, 20 maja. W Urberach w Hesji zakradli 
się nieznani sprawcy do pewinej willi podczas 
mieobecności właściciela i skradli kosztowne go- 
beliny i inne przedmioty ogółnej wartości 100 ty- 
sięcy marek, poczem willę podpalili i zbiegli, 


KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 

Genewa, 20 maja. Dzisiejsze przedpołudniowe 
posiedzenie komisji głównej konferencji rozbro- 
jeniowej wypełniły przemówienia delegatów 
państw mniejszych. Z delegatów większych państw 
nikt nie zapisał się do głosu. Delegat szwajcarski, 
radca związkowy Motta wskazał, że byłoby obec- 
mie pożądane, aby Stany Zjednoczone ie- 
działy się, czy gotowe są do przystąpienia do 
paktu konsultatywnego. Gdyby stanowisko Ame- 
ryki pod tym względem było znane, ułatwiłoby 


to prace konferencji rozbrojeniowej, Następne po- | 


siedzenie odbędzie się w poniedziałek popołudniu. 

Paryż, 20 maja. Minister spraw zagranicznych 
Paul-Boncour wyjeżdża jutro do Genewy, celem 
wzięcia udziału w pracach konferencji rozbroje- 
niowej, 
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Zwycięskie zakończenie strajku 
robotników budowlanych w Krakowie 


Po trzydniowych, prawie nieustannych konfe- 
rencjąch u inspektora pracy zakończony został 
wczoraj strajk krakowskich robotników budowla- 
nych zwycięstwem! 

Robotnicy, mimo iż nie otrzymali pelnych przez 
siebie żądanych stawek zdołali swojem zdecydo- 
wanem stanowiskiem wywalczyć stawki takie, 
które mogą im zagwarantować minimum egzy- 
stencji. W niektórych wypadkach, tam gdzie ro- 
botnicy byli zdani na łaskę wyzyskiwaczy i o- 
trzymywali płace po 80 i 90 gr. za godzinę, dzięki 
dzikiej konkurencji między poszczególnymi przed 
siębiorcami i akordantami, otrzymują w tych wy- 
padkach podwyżkę płac o 30 do 40%. W rezułta- 
cie o li roboinicy płace następujące: murarz 
i cieśla I kl. 1/36, II kl. 1'19 za godzinę, pomocnik 
starszy 48 do 66 gr., zaś pomocnik młodszy 37 do 
48 gr. za godzinę. W stosunku do roku 1928 jest 
to obniżka od 15 do 24%. Robotnicy uzyskali 
przez cennik stabilizację płac. Pozatem otrzymu- 
ja robotnicy bardzo doniosłe zastrzeżenia, miano- 
wicie: zupełne zniesienie akordów (wyjątek sta- 
nowić mogą tylko wyprawy wewnętrzne, jeżeli 


oddawane będą całym grupom a nie poszczegól. 
nym akordantom), zupełne usunięcie i obowiąz. 
kowe ściganie akordantów obniżających zarobki 
robotnikom, przyjmowanie w pierwszym rzędzie 
robotników miejscowych. Warunki te dają moć- 
ność utrzymania stawek płac na ustalonym po- 
ziomie, gdy robotnicy będą tak solidarni w orga- 
nizacji, jak byli podczas strajku. 

Prób złamania strajku było cały szereg. Rohot- 
nicy budowlani w Krakowie wykazali swoją so- 
lidarnością i niespolykanem dotąd poświęceniem, 
że godni są towarzyszów z Łodzi, z kopalni Mar- 
timer i Klimontów. Zwycięstwo jest wyłączną ich 
zasługą, a szczególnie tych towarzyszów, którzy 
pełnili pełną poświęcenia służbę podczas strajku. 
Dziś robotnicy budowlani zmieniają swoje hasło, 
bo stają do niemmiej ciężkiej walki organizącyj- 
nej i wołają: niech żyje zwycięska arganizar ja 
rabołników budowlanych! wszyscy ramię przy 


czas walki o codzienny kawałek chleba! ; 
Niech żyje onganizacja zawodowa! , 
—000— 


| ramieniu, jak podczas walki strajkowej, jak pod- 


Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 
przeciw rabunkowi domu związków zawod. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
i Warstajua, 20 maja. 
Wysoki komisarz Ligi Narodów w Gdańsku p. 
Rosting wystosował nagłe pismo do Rady Ligi Na 


rodów w związku z zajęciem przez hitlerowców 
Domu Związków zawodowych w Gdańsku, Wipi- 
śmie tem. p. Rosting stwierdza, że zajęcie to jest 
naruszeniem przepisów o wolności zrzeszenia się. 


Rozpaczliwy czyn bezrobotnych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 20 maja. 
„Kucjer Warszawski" donosi z Torunia: Około 
500 bezrobotnych z miejscowości oddalonych o 
30 do 40 klim. od Świecia, wyruszyło wczoraj 
pieszo do Świecia, aby miejscowym władzom 
administracyjnym przedstawić swe rozpaczliwe 
położenie. Policja, dowiedziawszy się o tym mar- 
szu, wyruszyła w samochodach ciężarowych na 


spotkanie bezrobotnych i pod wsią Sulnowo we- 
gwala ich do rozejścia się. Część bezrobotnych 
usłuchała tego wezwania, większość zaś wyruszy- 
ła w dalszą drogę, eskortowana przez policję. Po 
ciu do Świecia bezrobotni, do których przy- 

łączyli się liczmi miejscowi, udali się przed stars- : 
stwo z prośbą o zasiłek i pracę, Policja przystą- 
| p do rozpędzenóa tłumu, aresztując 8 przywód- 


Wypadek samolotu kpt. Dudzińskiego 


zmuszony 
Styrji przyczem . 
dzeniu. Zawezwani z Graou monterzy naprawili 


aparat, poczem kpt. Dudziński usiłował wystar- 
tować do dalszego lotu, wszakże w chwilę po wy- 
startowaniu motor zawiódł i samolot opadł na 
ziemię. Podwozie samolotu zostało strzaskane, a 
kpt. Dudziński odniósł ranę. 


© mordzie brzozowskim 


Poseł Stanisław Rymar ogłosił w „Polonji” na- 
stępujące informacje w związku z mordem brzo- 
zowiskim: s ae l 

„Po okropnym mordzie w Brzozowie prasa sa- 
macyjna, a także i agencja „Iskra“ podały, powo- 
łując się jako na źródło, na władze prowadzące 
śledztwo, iż są dane na twierdzenie, że mord ma 
jako podłoże porachunki osobiste, tera więcej, że 
śp. Chudzik i major Owoc pnowadzili dość roz- 
ległe interesy pieniężne i prywatne biuro porad 
prawnych i na tem tle mieli zatargi z niezado- 
wolonymi klijentami, P i 

Są e wiadomości calkowicie pozbawione praw* 
dy. „e 
w ciągu wtorku, tj. w dniu pogrzebu śp. Chu- 
w, 

DOLAR i FUNT ZWYŻKUJĄ 

Londyn, 0 maja. Wśród małych wahań kurs 
dolara był dziś międzynarodowo zmowu silny, 
dochodząc do 3.85 i 7/8 w stosunku do funta. Przy 
zamknięciu giełdy londyńskiej ustalił się dolar 
ma 3.87 i 1/4. Także funt angielski był dziś zwyż- 
kowy. Zurych notował funta 17.56, Paryż 86.09. 


JAPOŃCZYCY U BRAM PEKINU 

Londyn, 20 maja. Wojska japońskie posuwają 
się w dalszym ciągu w kierunku Pekinu. Awan- 
gardy japońskie nadciągające z kierunku pólnoc= 
nego, a druga z wschodniego znajdują się w odle- 
głości jednego dnia marszu od miasta. Ponad Pe- 
kinem i Tientsinem ukazała się wczoraj eskadra 
japońskich samolotów do bombardowania, wywo- 
tłując wśród ludności popłoch. Samoloty odłeciały 


„l po okrążeniu miast w kierunku wschodnim. 


dziką otrzymaliśmy na piśmie pewne informacje, 
wskazujące na domniemanych sprawców. Bezpo- 
średnio więc po pogrzebie udałem się w towarzy- 
stwie rejenia Gwoździa do nadkomisarza policji 
dr, Petry'ego, który przybył ze Lwowa i objął 
kierownictwo śledztwa. Wręczyłem mu owe pi- 
sma, prosiłem o informacje o wyniku dotytchczą- 
sowego śledztwa, a wreszcie, powołując się na 
zmane panu Petry emu opisy w dziennikach, za- 
pytałem, czy istotnie są podstawy do takich 
twierdzeń. P. nadkomisarz Petry oświadczył ka- 
tegorycznie, iż mikt do niego po te informacje się 
mie zwracał, on ich nikomu nie udzielał i do 
twierdzeń, zawartych w tych komunikatach, nie- 
ma żadnych podstaw. 

Wówczas obaj z p. rejentem Gwożdziem wobec 
p. dr. Petry'ego stwierdziliśiuy, iż ś. p. Chudzik 
i major i 2 wogóle żadnych interesów 2 
prowadzili, żadnego prywatnego biura pona 
prawnych nigdy nie mieli, Major Owoc kierował 
sekretarjatem Stronnietwa Narodowego, udziela- 
jac członkom organizacji wyłącznie bezpłatnej 
pomocy i rady. Taka pomoc nie mogła oczywiście 
wywoływać zatargów", 


a 


PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DLA DOROSLYCH 


WALSKINA 
USUWA NAJSILNIEJSZE 


BÓLE GŁOWY 


FABRYKA CHEM;-FARMALEUTYCZNACJĄ 
"<AD.KOWALSKI: wacszawa W 


ŻĄDAJCIE „KOWALIKINY* TE ZNAKIEM zg Mo 
Sa BENE M ore - 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela 3'30 i 7:30: „Porwana narzeczona”, 
Poriedziałek: „„Porwana narzeczona”, 
Wtorek. „Porwana narzeczona“. 
Środa: „Porwana narzeczona”. 
Czwartek: „Porwana narzeczona“; 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela 3:30: „Poszukujemy zdolnego włamywacza”; 
7:80: „FrAulein Doktor“, 
Poniedziałek: „Fräulein Doktor". 
Wtorek: „Fräulein Doktor”. 
Środa: „Fraulein Doktor". 
Czwartek: „Fraulein Doktor“. 


COLOSSEUM: 
Film: „Skippy“. Rewja: „Colosseum w kwiatach“. 
—000— 

TEATR WIELKI. „Porwana narzeczona“, czyli jak się 
śmieje i płacze Lwów, wodewil H. Zbierzchowskiego 
grany jest codziennie w Teatrze Wielkim. Interesująca 
akcja, galerja arcykomicznych lwowskich typów, melo- 
dyjne lwowskie piosenki przewijające się przez całą ak- 
cję — wszystko to stwarza ciekawą i przemiłą całość. 
Ulubiony poeta Lwowa stworzył wreszcie widowisko re- 
gjonaine lwowskie, na które długo nasze miasto ozekało. 
Nie dziw więc, że Teatr Wielki zapełniają codziennie 
tłumnie widzowie. oklaskujący sendiecznie sztukę. Wspa- 
niała inscenizacja i reżyserja J. Warneckiego. Świetne 
dekoracje O. Rexa, Muzykę skomponował Roman Pa- 
lester. 

STEFAN JARACZ WE LWOWIE. Znakomity artysta 
sceny polskiej Stefan Jaracz przybył już do naszego mia- 
sta, by brać udział w próbach sztuki Zuckmeyera p. t. 
„Kapitan z Kópewick', której premjera odbędzie się z 
końcem przyszłego tygodnia w Teatrze Wielkim. Włelki 
artysta stwarza w niej fenomenalną kreację bezrobotne- 
go szewca Voigta, wsławionego w świecie jako kapitan 
z Kopenick. Sztukę reżyseruje według inscenizacji teatru 
Ateneum reżyser Br, Dąbrowski. 

ZAWODOWY ZWIĄZEK LITERATÓW POLSKICH 
urządza w poniedziałek 22 bm. o godz. 19 w sali Kasyna 
i Koła lit..art. (ul. Akademicka 13) wieczór dyskusyjny, 
na którym p. Jan Brzoza odczyta swój utwór př. „Załoga 
A", fragment dramatyczny z życia górników w siedmiu 
scenach, osnuty na tie zajść w Klimontowie. 

—000— 

CHORE KOBIETY osiągają przez użycie naiu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa lekkie 
wypróżnienie, przyczem połączone to jest nieraz 
z nadzwyczaj dobroczynnem działaniem na cho- 
re organy. Zalecana przez lekarzy. 

—000— 

ECHO ZAMORDOWANIA DZIAŁACZA NARO- 
DOWEGO  CHUDZIKA. W sprawie wykrycia 
sprawcy zabójstwa na osobie J. Chudzika, o czem 
donosiliśmy, śledztwo trwa w dalszym ciągu. Ub. 
piątku odbyło się za duszę zamordowanego nabo- 
żeństwo. W czasie nabożeństwa rozrzucano po 
mieście ulotki, że Chudzika zamordowali abiry 
sanacy jno-żydowskie. Oczywista chodziło o wy- 
wołanie hec antyżydowskich. Endecy bowiem mie- 
pocieszeni są, że nawet w okolicy gdzie mieszka 
Chudzik niema żyda. Czy to nie koliduje z po- 
ważnym nastrojem, to inna kwestja... 

WYBITE SZYBY W LOKALU BBWR. W lo- 
kalu BBWR przy ul. Syksiuskiej 43 jacyś nie- 
znan: sprawcy wybili wszystkie szyby. 

RABUNEK W BIAŁY DZIEŃ, Ostrzegamy czy- 
telników przed oszustami, grasującymi po uli- 
cach, placach i ogrodach. ogrywających ludzi w 
3 kariv, w pana nie para, względnie wyciąganie 
„łaleczki za głowę czy nogi". Szajka oszustów, 
składająca się z kilku osób, urządza się w ten 
sposób, że jeden z nich rozkłada przybory do gra- 
mia, a imni stawiają i wygrywają. Zachęceni wi- 
dzowie próbują również „szczęścia" i oczywista 
przegrywają pieniądze, a oszuści ograbiwszy naiw 
nych znikają jak kamfora. 

ZASTRZELENIE WŚCIEKŁEGO PSA. Poste- 
runkowy 6 komisarjatu na ul. Gipsowej zastrzelił 
psa podejrzanego o wściekliznę, 

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Na froncie 
bezpieczeństwa bez zmian. 7 kradzieży nieudałych, 
zakończonych aresztowaniami. Trzy aresztowania 
za usiłowane włamanie, dwa za oszustwa, dwa za 
oszukańczą grę w. 3 karty i dwa aresztowania za 
awantury. 

r - ANTT 

W ROLI INKASENTA. Gwyk Dmytro bez miej” 
sca zamieszkania aresztowany został zą niepraw- 
ne inkasowanie pieniędzy po sklepach na szkodę 
lzraela Spiwaka właśc. piekarni (Smocza 18). 


Lilinsera „RIINOSAN" 


P? (M. S. W. Nr. rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


u» KATAR NOSA 


pewuic, szybko 

araz nadmierną wydzieliną śluzu — sprawiają ulgę w oddachaniu 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


(u6] 
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Browary iwowskie nie chcą umowy zbiorowej 
z robotnikami 


Wczoraj odbyła się w okręgowym inspektora- 
cie pracy z inicjatywy inspekiora p. Zwolińskie- 
go konferencja w sprawie zażegnania konfliktu 
w browarach łwowskich. Na konferencję przybyli 
tow. Pieniaga i Kusyk z ramienia okręgowej ko- 
misji zawodowej oraz delegaci związku pracow- 
ników browarów; z ramienia zarządu browarów 
dyrektorzy Schaff i Hoszowski Po zagajeniu 
konferencji przez inspektora, wzywającego do za- 
żegnania konfliktu, p. Schaff imieniem zarządu 


zawarcia umowy zbiorowej z robotrńkami do, 
czasu puprawienia się konjunktury, Wobec tego 
oświadczenia konferencja została rozbiia, 

Wzywamy ogół pracujący do dzłlszege prowa- 
dzenia akcji bojkotowej piwa lwowskiego. We 
wszystkich Związkach robotniczych odbędą się 
dziś i w dniach nasiępnych specjalne zgromadke- 
nia w tej sprawie. 

Widocznie bojkot dotychczasowy mie dał się 
kapiialistom piwnym jeszcze dobrze w znaki, 


oświadczył, że zarząd browarów nie przystąpi do | trzaba więc walkę zaostrzyć i rozszerzyć, 


Jak magistrat Iwowski opiekuje Się bezdomnymi 


Wobec przyspieszeniu w sądach procesów mie- 
szkaniowych, mnożą się wyroki rumacyjne, a 
świeżo wprowadzeni komornicy z zapałem i gor- 
liwością przeprowadzają wyrzucanie różnych nę- 
darzy na bruk. Coraz częściej też spotyka się 
na ulicach graty i całe rodziny bezradnie rozglą- 
dające się za jakąś pomocną ręką. h 

Na magistracie spoczywa ustawowy obowiązek 
dania schronienia takim nieszczęśliwcom. I w zro- 
zumieniu tego obowiązku magistrat lwowski zbu- 
dował cały szereg baraków, w których ci biedacy 
znajdują pomieszczenie. Ale osiatnio prez. Dro- 
janowski sprawę bezdomnych przydzielił zname- 
mu z ostatniej atery przesileniewej inż. Olszew- 
skiemu i jego adjutantowi Rybakowowi, ci zaś 
każdemu szukającemu w ratuszu ratunku krótko 
odpowiadają, że brak pomieszczenia w barakach 


NA OBECNY SEZON 


i pozostawiają takiego bezdomnego nieszczęśliwca 


swojemu losowi. Tymczasem twierdzenie o braku 


pomieszczeń, okazało się kłamliwe. 
Ostatnio odprawiony z niczem z ratusza bez- 


domny wprowadził się samowolnie do baraku na 


Persenkówce, gdzie się okazało, że jest 16 ubilka- 


cyj próżnych i czekających na bezdomnych. 


Ale p. Olszewski nie dat za wygraną. Pnzyła- 


pany na kłamstwie, zwrócił się do policji. aby 


„bezprawnego“ lokatora baraków wyrzuciła. 
Ten wyczym p. Olszewskiego wykazuje, jaki 
„taleni“ dostaliśmy do ratusza l iego i że 


wyrządzono mu rzeczywiście „krzywdę“, odma- 
wiając mu jeszcze wyższych poborów. Takie ka- 
pralskie zdolności powinno się ozłocić i... przepę- 
dzić za rogatki lwowskie, 


SUKIENNE MATERJAŁY na ubiory męskie 


Od 6*— począwszy 


LUDWIK 


ROZPRAWA PRZECIW NACHIMOWI IDLE. 
ROWI O OSZUSTWO, o której wczoraj donieśli- 
śmy, zakończyła się zasydzeniem oskarżonego na 
rok ciężkiego więzienia. 

CZY ŻONA CHCIAŁA SPRZĄTNĄĆ MĘŻA 
SZKŁEM? Wczoraj Jan Cislo, pracownik tram- 
waju, zamieszkały na Bodnarówce, doniósł do 
wydziału śledczego, że żona jego Elżbieta, z którą 
nie żyje, a która jest służącą przy ul. Kołłątaja, 
usiłowała popełnić na nim zamach morderczy. 
Miamowicie dała swej córce Jadwidze woreczek 
z tłuczonem szkłem, aby je wsypała ojcu do ka- 
wy lub herbaty. Śledztwo w toku. 

ARESZTOWANIE KONDUKTORA. W Przemy. 
ślu aresztowany został konduktor kolejowy Sta- 
nisłarw Skiba pod zarzutem okradania wozów Da- 
gażowych. 

ZAGINIĘCIE URZĘDNIKA SĄDOWEGO. — 
W Tarnopolu zaginął urzędnik sadowy Aleksan- 
der Kolankowiski, lat 32. Początkowo sądzono, że 
K. popelnił defraudację. Zbadano depozyla sądo- 
we i gotówkę i znaleziono wszystko w porządku, 
mianowicie biżuterję wartości 5000 dolarów i go- 
tówiką 4000 zł. Prawdopodobnie Kolankowski po- 
pełnił samobójstwo albo padł ofiarą teroru poli- 
tycznego. 


olbrzymi wybór nowości wlosen- 
nych damskich i męskich 


Jan WALLACH i Syn — Lwów, Rynek 33, 


Rok zał. 1841. Telefon 47-16 
UWAGI 


NIE MOŻE BYĆ KONDUKTOREM, ZROBIĆ GO 
URZĘDNIKIEM ! 

„Pisaliśmy już o wyczynach pieniężnych orga- 
mizatora bebesynów wśród tranrwajarzy lwow- 
skich, osławionego Holzmana. Dyrekcja tramwa- 
jów doszła do przekonania, że tego rodzaju indy- 
widuum me może być więcej konduktorem i „za 
karę" postanowiła go przenieść na etat urzędniczy, 
Postanowiono mianować go urzędnikiem kontrak- 
towy z płacą 240 zł. mies., nie wiadomo tylko do 
Jakiego działu go przydziełą, „Kara“ ta wywołała 


poleca 


zroziuniałe oburzenie wśród urzędników elektrow- 


mi, którzy bronią się przeciw zaśmiecaniu biur 
podobnymi osobnikami. 

„Z tego ukarania Holzmana widzimy. że dyr. 
Zer wicz jest surowym i „sprawiedliwym...“ sze- 
am. 


RALSKI Wa 0-0 7 


Przesląd gospodar CZY 


KURS DOLARA 


Wczoraj płacono za dolara na giełdzie nieofi. 
cjalnej 7'80 zł. Bank Polski płacił 7'75 zł. 


-1 sali koncertowej 


PIANISTKA LUBKA KOLESSĄA 

I WIOLONCZELISTKA CHRISTIA KOLESSA 

Jeśli główną atrakcją tego podwójnego koncer- 
tu była piamistka Lubka IKolessa, nic w tem dziw- 
nego, skoro się uwzględni, iż jest ona oddawna 
powszechnie cenioną artystką, która i zagranicą 
zajmuje pierwszorzędne stanowisko. Jej szczera 
muzykałność i wykończona technika i tym razem 
opanowały słuchaczy, klórzy podczas wykonania 
Bacha „Toccata i fuga d-mol“ w opracowaniu 
Tausiga oraz utworów Chopina i Debussy'ego, 
z wielkiem zainieresowaniem słuchali tej genjal- 
nej muzyki w niemniej genjalnej interpretacji 
Lubki Kolessówny. 

Nowością dla Lwowa była jej siostra — wio- 
tonczelistka Christia Kolessa. Ta młoda, 16-letnia 
wiolonczelistka opanowuje swój instrument 
wiprost doskonale; jej pierwszorzędna technika 
idzie w parze z szczerem uczuciem i muzykalno- 
ścią, czego świadectwem mistrzowskie wykona- 
nie sonaty Locatelliego, Poppera efektownej „Ta. 
ranteHi" i odznaczającej się bogatą inwencją suity 
Barwińskiego. Adagio Locatelliego i Kołysanka 
Barwińskiego dały młodej wiolonczelistce sposob- 
ność do rozwinięcia pięknego tonu w kantylenie 
i artystycznego frazowania. Sala koncertowa Pol- 
skiego Tow. muz. była szczelnie zapełniona. Grd. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli towarzysze z ZZK 
Śniatvń—Załucze zł. 13°43. 


Gon g (dawniej Sielanka) 


na Targach Wschodnich 
(naprzeciw pawilonu Baczewskiego) pod nowym 
zarządem już otwarta. Znakomita kuchnia, wyborne 
trunki, skrzętna obsługa. Dancing-Xar, orkiestra 
rod batutą Henryka Storcha. 
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


GDOGOOOOOOOGODOOOOOOOOOOOOOGODOCOOOO 
KOMUNIKATY 


POSIEDZENIE WYDZ. WYK. KOM. OKR. ZW. ZAW. 
odbędzie się w poniedziałek 22 maja o godz. 7 wieczorem 
w lokalu własnym, ul. Hetmańska 8 II p. 

ZEBRANIE ZARZĄDU DZIELNIC PPS ŻÓŁKIEWSKIE, 
ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓW-JANOWSKIE odbędzie się 
23 maja o godz. 7 wieczór w lokału przy ul. Rutowskie- 
go 23 II p. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie- 
działek 22 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu ZZK (ul. Gró- 
decka 69) odbędzie się zebranie ozłonków partji i sym- 
patyków. Na porządku dziennym referat tow. B. Skalaka 
na temat: Tragedja niemieckiej socjalnej demokracji. 
Obecność członków komitetu dzielnicowego obowiązko. 
wa. | 

LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Po- 
siedzenie komitetu wykonawczego odbędzie się w ponie- 
działek 22 bm. o godz. 19'30 w lokalu własnym. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW I SYMPATYKÓW PPS 
DZIELNICY GRÓDECKIEJ odbędzie się w poniedziałek 
22 bm. w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69) o godz. 7 wieczór 
a referatem tow. Hausnera: „Obecna sytuacja polityczna 
w kraju i zagranicą”. 

STRYJ. Dnia 25 maja odbędzie się walne zgromadze- 
nie członków PPS w Stryju w sali ZZK (ul. Mickiewi. 
cza 23) z nustępującym porządkiem dziennym: 1) Zaga- 
jenie. 2) Odczytanie protokółu z ostatniego wainego zgro- 
madzenia. 3) Sprawozdanie z działalności ustępującej 
Rady Rob. i sprawozdanie komisji rewizyjnej. 4) Wybór 
nowej Rady Robotniczej. 5) Wnioski. Za Radę Robotni- 


czą PPS w Stryju: W. Ożga, przewodmiczący. E. Raj- 

czyniec, sekretarz. 
z = 
SPORT 


POSIEDZENIE ZARZĄDU OKR. KOMITETU ZW. 
STOW. SPORTOWYCH odbędzie się we wtorek 22 bm, 
o godz, 7 wiecz. u tow. dra Dręgiewicza (Szopena 4). 
Sprawy bardzo ważne. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Farma śmierci* i „Noc niespodzianek", 

APOLLO: „Skandal w St. Moritz* i konkursowy kwartet 
smyczkowy Pol. Tow. muz. 

ATLANTIC: „Pod Twoją Obronę“. 

CASINO: „Naucz mnie kochać* (Ramon Novarro). 

CHIMERA: „Ludzie w hotelu“. 

GRAŻYNA: „Co może Paryż“ i rewja. 

KOPERNIK: „Hallo Paryż! — Hallo Berłin!* 

MARYSIEŃKA: „Halio Paryż! — Hallo Berlin!" 

MIRAŻ: „Nieznany śpiewak”. 

OAZA: Nieczynne. 

PALACE: „Baby“ (Anny Ondra). 

PAN: „Romans księżniczki" i „Taka słodka dzłewczynka 

jak ty“. 

PASAŻ: „Postrach Arizony". 

PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec“ 

RAJ: „Kwiat Algieru“ i „Niepotrzebna*. 

STYLOWY: „Radjostacja* (rewia) „Kiedy Ksawera chce 

kawalera“, 
ŚWIT: „Pat i Patachon“ i „Maciste, król cyrku", 
UCIECHA: „W cieniu drapaczy chmur“ i rewja. 


RADJO LWOWSKIE 


Niedziela 21 maja 
10.00: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu, 12.10: *Kom. 
meteor 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonji warsz. 
14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. 16.00: Program 
dla młodzieży. 16.25: Gramofom 16.45: „Jesteś złem i 


nieznośneni dzieckiem“. 17.00: Recital fortepjanowy. 
18.00: Mełodje i pieśni cygańskie. 18.55: Pogadanka o 
kolonjach letruch. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Słuchowi- 


sko. 20.00: Koncert, w przerwie: wiadomości sportowe. 
22.00: Audycja wesoła. 23.00—24.00: Muzyka taneczna. 
Pomiedziałek 22 maja 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy- 
gna? ozasu, 12.10: Gramofon. 13.20: Kom. meteor. 15.10: 
Komunikat gospodarczy. 16.25: Przegląd komunikacyjny. 
15.30: Giełda zbożowa. 15.35: Gramofon. 16.00: „Listy ! 
programy". 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego 
(kurs elementarny). 16.40: Odozyt: O nadzorze państwo- 
wym nad kartelami. 17.00: Koncert solistów. 18.00: Mu- 
zyka lekika i taneczna. 19.00: „Bibljoteka Baworowskich 
i realizacja testamentu Wiktora hr. Baworowskiego'". 
19.15: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: 
Dzienmnnik rądjowy. 20.00: Operetka z Warszawy: „Lek- 
ka kawalerja", w przerwach: wiadom. sportowe i dod. 
do dziennika radjowego. 22.00: „Jak patrzeć na utwór 
filmowy?“ 22.15: Recital śpiewaczy. 23.00:—23.30: Muzy- 
ka taneczna. 

Wtorek 23 maja 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteor. 11.57: Sy- 
gnał czasu.. 12.10: Gramofon. 13.20: Kom. meteor. 15.10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Kącik LOPP. 15.30: Kom. 
urz. wych. fiz. 15.35: Giełda zbożowa. 15.40: Gramofon. 
16.00: Kwadrans akcji „Radjo — dzieciom". 16.15: Gra- 
mofon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli: Program nowego 
gimnazjum. 16.40: „Idea ogrodów jordanowskich*. 17.00: 
Koncert symfoniczny. 18.00: Muzyka lekka i taneczna. 
19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: 
Feljeton muzyczny. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Kon. 
cent, w przerwie: wiadomości sportowe | dod. do dzien. 
nika radjowego. 22.00: Kwadrans literadki 22.15: Recital 
śpiewaczy. 22.45: Gramofon. 23.00—23.30: Muzyką ta- 
neczna. 


Bojkotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa twowskiego! 


Wszyscy 


__ OGŁOSZENIA 


Nareszcie znikł 
mój odcisk rg? 


USUWA i 


POTOL 


Zr 


ŻĄDAYCIE 
YLA. 


Z KOGUTKIEM 


QE APTENI, SKŁADY APTECZNE + ( Drooersa j | 


PRECZ Z NASZYMI WROGAMI! 


Karaluchy, prusaki i t. p. robactwą — 
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych. 
Należy je doszczętnie wytępić 


tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 
środka, jakim jest 


FLURIN 


Ząduć we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


PIWO MEDENICKIE 


i najtańsze 


Gdyż „LEBEWOHL" 
to środek niebywały. loniecznie 
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych £ tym | 
LE BEWO H L znakiem 
Wyrób krajowy. 


/KOMALSKINA 


USUWA 
FHAJUPORCZYWI2E 


BÓLE GŁOWY 


ulica Bowrłarda L. 
Teiefon Ni. 57-25, 


S 

SI o KK" 
Sihh ‘D nie jest to zagadka 
SILES lecz nazwa 
SILESI © = 

ESIA 


SIL 
Domu meblowego 


który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajerowska 5 


Każdy inteligentny człowiek! 


wie o tem, że jeżeli stwierdzoną została przez lekarza 
przepuklina lub obniżenie żołądka u siebie, lub u dzieci, 
muwi się natychmiast zwrócić do światowej firmy: 
M. FREILICHA, Lwów, Gródecka 35, gdzie udziela się 
bezpłatnej informacji oraz zamówić można specjealny 
pałentowany bandaż dla każdego indywidualnie pod 
gwarancją dostosowany po cenie przystępnej. 


Łóżka dla Pensjonatów 


Siatkowe Zł. 20°— Kuchenne . Zł. 8— 
Polowe . „ 15— Skrzynkowe „ 25'— 
Materace 3 poduszki . . . . . „ 20— 
Materace 3 poduszki włósienne „ 45— 
Otomany Zł. 35— 
Kanapki rozkładane Zł. 30— 
Tapczany najnowsze „ 100— 


Z a K € a Lwów, Lindego 6 


Telefon Nr. 79-99 
ER" IRE] 
PRZEROBIENIE łóżek żelaznych. siatek drucianych, ma- 
teraców, otoman, kanap, wraz z dezyniekcją w jedny m 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel. 
79-99. 


CEZ, m WB 


— 


poleca 
fabryka 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Chorych na 
nazwisko Andrzeja Sutka. i 


Redaktor odpowiedziainy: Marjan Porczak, - — Drukarnią Ludowa w. Krakowie pod zarz, Stanisiawą Ziemiańskiego,, 


